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Rok XIX.
1 UlNUMERATA wynojjl w Erakowlt! 
mlMifonUo 8 kor., kwartalnie 6 kor* 
m  i  d/>uB<enle do domu dopłaca ii{  

«0 hal.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mleeklem kwartalnie 10 kor., w innjcn 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 h i_
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■ rag o  6  h a l .

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem.

Jsty  pieniężne, przekaij na prenune- 
ratę i inse-.-t; nadsyłać można franco 
do Administracji „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnlonyoh 
agencji przyjmuje każdy urzęd po 
cztowy w obrębie monarchii i w pań* 
stwie niemieckiem. Reklamacje nie* 
opieczętowane nie podlegają opfeeit 
pocztowej. - • Rękopisów redaksya u s  

zwrada.

M r e a  R a d l i , .  i« . TMIAłU  L  K . 
k i r u  ta le ę r„ f t ł s s  Narożu" Kraków 

Teisfss Nr. W .

OGŁUSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz aroDnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbo 
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ceuę 2 kor. od 100 egz. Ola zamiejscowych, a 1
soowyeh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasat Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Yogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Christlicbe Annoncen*Expoditiou, Internationale Aanoacen-Ezpeditioi

Annoncen Espedition „Propaganda”, Gyori & Nagy. w Befiiule F, E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryże F. Jones A Cie, A. Lorette.

ry, od wiersza 30 "a:. •/. 
s  »d 100 eg-, dla mie,

Żądajcie wszędzie tutek
M a c i e r z y  

s z k o l  n e j
pierwszorzędny wyrób

fi'j0 na szkoły kresowe 
i fabryki Sł. Wołosiyńskiego w Krakowie

JttefcyfrfcKa zawierucha.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 13 marca.

Londyn. (Tel. wi.) Na giełdzie u trzym uje  
gii> pogłosaa, że prezydent Diaz mobilizuje 
armię meksykańską w sile 40 tysięcy ludzi 
przeciw armii Stanów Zjednoczonych. A rm ia 
ta  jesi św ietn ie wyćwiczona na sposób eu ro ­
pejski i sk ład a  się w w iększości z białych. 
Mobilizacya ta  je s t n iespodzianką dla S tanów  
/Jednoczonych. Diaz przygotow uje stanow czy 
odpór, aby nie dopuścić do w kroczenia wojsk 
am erykańsk ich .

Przygotowania wojenne.
Londyn. (Tel. wł.) „M orning P o s t“ donosi, 

£e rząd am ery k ań sk i w ydał rozkaz zmobilizo­
wania statków  wojennych amerykańskich. — 
W szystkie o k rę ty  w ojenne bawiące na wo- 
dach obcych otrzym ały polecenie staw ienia 
■łfi do 14 dni w p o rtach  am erykańskich .

Nowy Jork. (Tel. wl.) Część lekkich  s ta t ­
ków  w ojennych am erykańsk ich  o tizy inała  
rozkaz patro low ania wzdłuż w ybrzeża m ek­
sykańsk iego  po Oceanie Spokojuyni J e s t  
t o  r o d z a j  b l o k a d y  w y n r z e ż y .  S tany 
/jed n o czo n e  podają, że czynią to  celem prze­
szkodzenia rew olucyonistoui dostan ia się do 
Meksyku.

Wysyłka wojsk.
Paryż. (Tel. wł.) T u tejszy  „New Y ork He 

ra id “ o trzym ał depeszę z zaw iadom ieniem , 
że rząd am erykańsk i zapew nił posła m eksy ­
kańskiego , że k o n cen tracy a  w ojsk  na po 
graniczu nie m a nieprzyjaznych tendenryl.

Rów nocześnie pism o „Sim " dorosi, że 
28 m arca mobilizacya wojsk amerykańskich 
na gianicy Meksyku będzie już ukończona.

Dtaz zdrowy!
Berlin (Tel. wł.) „B erliner Local Anz.“ 

dow iaduje się, że pew ien bank pozostający 
w sto su n k ach  z M eksykiem  o trzym ał depe­
szę, że stan  zdrowia Diaza je s t wyborny, a 
m yśl o chorobie jego  ifjak io h ś aneksyjnych 
p ro jek tach  zrodziła się ty lko  w „niezdrow ym  
m ózgu“. J e s t  to  p rzy ty k  do osoby prezyd. 
Tafta.

Sądy doraźne.
Nowy Jork. (Tel. wł.) Diaz zawiadom ił s t a ­

łą  kom isyę kongresu , że ustanowi* w  całym 
M eksyku sądy doraźne. W szyscy przyłapani 
na niszczeniu to rów  kolejow ych, d ru tó w  te ­
legraficznych i t. p. będą ro zstrze liw an i Da 
miejscu.

Diaz zapowiedział, że ty lko  w razach 
bardzo w ątpliw ych zbierać się będzie sąd, 
k tó ry  w y ro k u je  nieodwołalnie. Sądy d o ra ­
źna dotybzą tak że  i cudzoziem ców. W ten  
sposób Diar daje do poznania, że sądy nie 
będą oszczędzały \m ery k an ó w , przyłapanych 
na ziemi M eksykańskiej.

Walka z powstańcami.
Nowy Jork. (T. B.) W edług te leg ram u  z 

Douglao w niedzielę przyszło do potyczki 
koło  A gua P rje ta . 500 pow stańców  wyszło 
z zasadzki w górach, n a ty ch m iast za a tak o ­
wał ich oddział w o jska w  sile 300 ludzi i 
zm usił do cofnięcia się. W walce poległo 35  
ludzi.

Nowy Jork. (Tel. w ł) Pod C a s a s  G r a n ­
d ę  zo s i- ła  stoczona bitw a z pow stańcam i 
m eksykańskim i. Po s tro n ie  rew olucyonirtów  
w ie lu  poległo, m iądzy nimi i syn Garibaldiego.

Oficyalne wiadomości.
Londyn. (Tel. wł.) Diaz w ysłał do „Daily 

Mail“ te legram , w k tó ry m  zaw iadam ia, że 
w M ekpyku zdarzyły  się tylko małe niepo­
rządki. Rząd m ek sy k ań sk i oczekuje, że w 
najbliższym  czasie je  usuaie, gdyż posiada 
k u  tem u  odpow iednie środki.

Koło polsKio a rząd rosyjski.
Petersburg. (Tel. wł.) Podczas obrad nad 

budżetem  m in isteryum  sp raw  w ew nętrznych  
poseł D r H arusew icz, p rezes Kota polskiego, 
w jego  im ieniu w sobotę złożył deklaracyę 
n a s tę p u ją c ą :

„B iorąc pod uw agę, że p o l i t y k a  o g ó l ­
n a  r z ą d u  w s t o s u n k u  d o  P o l a k ó w ,  
k ie ro w an a  przew ażnie przez m in isteryum  
■praw w ew nętrznych, n i e  p r z e s t a j e  c o ­
r a z  b a r d z i e j  i b a r d z i e j  w y r a ż a ć  s i ę

p o n i ż a n i e m  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  
b e z p r a w i e m  i s a m o w o l ą  we w szystkich  
dziedzinach życia ku ltu ra ln eg o , społecznego 
i religijnego K rólestw a P o lsk ieg o ; że po lity­
k a  ta  św iadom ie przeszkadza zadośćuczynię 
niu najżyw otniejszym  potrzebom  społeczeń­
s tw a polskiego, dławiąc wszelkie, naw et naj­
skrom niejsze dążenia do sam odzielności spo 
łeczne] w  rozw oju  narodow ym ; że tym  spo­
sobem  pom ieniona po lityka ostatecznie od­
b iera  nadzieję m ożności zasadniczego pole­
pszenia położenia ogólnego k ra ju  naszego — 
K o ł o  p o l s k i e  b ę d z i e  g ł o s o w a ł o  prze­
ciwko p r  z e j ś c i u  do r o z p r a w  s z c z e g ó ­
ł o w y c h  n a d  b u d ż e t e m  m i n i s t e r y u m  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h " .

Wizyta cesarza Wilhelma 
w Wiedniu.

Wiedeń. (Tel. w ł ) „Neue F reie  P resse“ 
dow iaduje się, że cesarz W ilhelm  podczas 
podróży na Korfu zatrzym uj się 24  m arca w 
Wiedniu, aby złożyć wizytę cesarzowi austrya- 
ckiemu. P obyt cesarza  W ilhelm a bodzie je  
dnak  ty lko  kilkogodzinny 23 m arca cesarz 
wyjedzie z BerliDa i przybędzie do W iednia 
24 m arca rankiem . Na k ilk a  godzin zam ie­
szka następn ie  w Burgu, gdzie oczekiwać 
będzie na, niego cesarz austryack i. W ieczór 
uda się cesarz W ilhelm w dalszą drogę do 
Wenecyi. W W enecyi wsiądzie na s ta te k  
„H ohenzollern" i popłynie na  nim n a  Korfu

Wiedeń. (T. B.) „Corre^p. W ilhelm " dono­
si z m iarodajnego źródła, że cesarz Wilhelm 
z okazyi podróży do W enecyi z ł o ż y  w i z y ­
t ę  c e s a r z o w i  F r  a n c i s z k  o w i J ć  z e  f o- 
w i. Cesarz W ilhelm w przejeździe do W łoch 
i Korfu przybędzie 24 bm. rano  do W iednia 
i zam ieszka w  B urgu, w ieczór zaś uda się 
w dalszą podróż do W łoch. Cesarz W ilhelm 
i tym  razem  pragn ie pow itać cesarza i dać 
w yraz s e r d e c z n y c h  u c z u ć  p r z y j a ź n i  
s o j u s z u .

Spotkanie z królem włoskim.
Berlin. (Tel. wł.) Z Rzym u donoszą, że 

król Wiktor Emanuel wyjedzie do Wenecyi na 
spotkanie cesarza Wilhelma. Zjazd obu m onar 
chów po trw a od 25 do 27 m arca.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue F reie  P resse" 
dow iaduje się z Berlina, że pogłosk a o sp o t­
kan iu  cesarza W ilhelm a z kró lem  w łoskim  
nie jes t ugruntowana.

Zapadanie si? Wezuwiusza.
Portici. (T. B.) W czoraj popołudniu nad 

k ra le rem  W ezuw iusza usunęło się wzgórze 
szerokości 300 m. a w ysokości 80 m. P o łą ­
czone to  było z trzęsieniem  ziemi i łoskotem  
podziemnym. Z powodu usunięcia się góry  
na górnym  budynku d w o r c a  k o l e i  g ó r ­
s k i e j  i na dom u przew odników  górsk ich  
pow stały r y s y .  Ruch kolei narychm iast 
w strzym ano. 20 tu ry s tó w  z k ilku  przew o­
dnikam i znajdow ało się w łaśnie w drodze do 
k ra te ru . Nad W ezuw iuszem  unosi się o lbrzy­
mi wieniec popiołu. K ra te r  w ydaje się o w iele 
niższym. Usuwanie się niższych wzgórzy trw a  
dalej.

Proces ruskich studentów.
Lwów. (T. B.) Na dzisiejszej rozpraw ie w 

dalszym  ciągu odbyło się przesłuchanie prof. 
D ra M arsa. Obrońcy Ochrym ow icz i Zahaj- 
kiew icz zadaw ali m u różne pytania.

Przew odniczący uchylił k ilka  pytań. D r 
Zahajkiew icz odwołał się do uchw ały trybu  
nału, k tó ry  zatw ierdził zarządzenie p rzew o­
dniczącego. N adto skazał try b u n a ł Zahajkie 
wicza na 200 koron  grzyw ny za to , że mimo 
upom nienia zadaw ał pytania, nie zostające 
w zw iązku z tok iem  rozpraw y.

Obrońca D r K o s  zadał następnie prof. 
M arsowi szereg  p y tań  w spraw ie istn ien ia  
t. zw. bojów ki w szechpolskiej, zapytyw ał o 
szczegóły, np. o k tó re j godzinie 1 lipca nad 
ranem  św iadek  rozm aw iał ze s tu d en tam i po l­
skim i, czy było to  przed wschodem , czy po 
wschodzie słońca.

Ob r .  Dr  T r y l o w s k i  zapytyw ał, czy j e ­
żeli akadem icy przyw łaszczają sobie w ładzę 
organów  strzegących  porządku, nie uw łacza 
to  godności akadem ickiej ?

Przew odniczący uchyla to  py tan ie  i k ilk a  
innych.

W dalszym  ciągu rozp raw y  pyta D r Kos 
św iadka prof. M arsa: Czy to  praw da, że p. 
re k io r  m iał się wyrazić, iż w tedy  dopiero  
pozwoli u k ra ińsk im  stu d en to m  ua wiec, — 
Jeżeli ruscy posłowie w stąp ią  do K oła pol­
skiego.

Przew odniczący uchyla to  pytanie. O bro­
na odw ołują się do uchw ały  trybunału . T ry ­
bunał za tw ierdza zarządzenie przew odniczą­
cego, pizyczem  ogłasza uchw ałą, skazującą 
D ra  Ja n a  K osa na grzyw nę 200 k o ro*  za to,

że staw ia  py tan ia  dem onstracyjne, nie nale­
żące do rozpraw y, w czem try b u n a ł dopa­
tru j 3 się clięci ubliżenia pow adze sądu.

Zmiany w fiyplotnacyi aust?.
Wiedeń. (Tel. wL ) „Neue F reie  P resse"  

donosi o całym  szereg u  zm ian, jak ie  zajść 
m ają w dyp lom acji austryack iej.

A m basador w  Tokio bar. K a l l ,  b. .mini­
s te r  h an a lu  w  gabinecie KOrbera, podał się 
do dymisyi.

K rakow ianin  Adam hr. T a r n o w s k i ,  — 
najs ta rszy  radca am basady londyńskiej, zo­
stan ie  m ianow any posłem  jednej z repub lik  
południow o-am erykańskich ,

A m basadę au s try a ck ą  przy W atykan ie o- 
trzym a książę  S c b o n b u r g ,  — dotychcza­
sowy zastęnca m onarchii w Bukareszcie.

Do B u k aresz tu  zaś uda się radca Karol 
F i i r s t e n b e r g .

A m basadorem  w M adrycie zam ianow any 
zostanie r. W i d e n b r  u c k.

Poseł w  Pek in ie , zniem czony Polak K u ­
c z y ń s k i ,  podał się do dymisyi.

Poseł w Buenos A ires Sc l i  m u c k e r  
podał się do dymisyi.

Posłem  w K onstantynopolu  zostanie rao 
ca am basady O 11 o.

Również r. U g r o n  m ianow any zostanie 
posłem.

Nowy ambasador w Petersburga.
Petersburg, (Tel w ł) Nowym am basado­

rom  austryaek im  w P e te rsb u rg u  zostanie w 
najbliższym  czasie zam ianow any h r . T h  u r n  
V a i s  a s  i li a. Już  przed rok iem  powołanoby 
go na to stanow isko , w tedy jed n ak  na prze­
szkodzie sta ły  względy osobiste, m ianowicie 
nieprzyjazne sto sunk i m iędzy nim a k an d y ­
datem  na m in istra  sen. S iem ientow skim . Po­
nieważ S iem ientow ski um arł obecnie w Sofii, 
na przeszkodzie nom inacyi hr. T hurna  nic 
nie stoi.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" r, dnia 13 marca,

ĘjazJ T. S. Ł.
Lwów. (T. B.) W niedzielę obradow ał tu  

zjazd delegatów  Kół T ow arzystw a Szkoły Lu­
dowej należących do lw ow skiego okręgu . — 
Wzięło udział 120 delegatów  reprezentu jących  
5G kół. Miydzy innymi przybyli ja k o  delegaci 
zarządu głów nego z K rakow a pp. B androw ski 
i D r G ertler. Po przeprow adzeniu obrad i u 
chw aleniu aDsoiutoryum  dla zarządu odbyły 
się  now e w ybory Przew odniczącym  zarządu 
w ybrano D ra E rn es t s Adama.

Wiec służby pocztowej
Lwów. (T. B.). W czoraj odbył się tu  wiec 

służby pocztow ej i telegraficznej przy bardzo 
licznym  udziale uczestników . Mówcy dom a­
gają się zm iany s to sunków  służbowych, gdyż 
dotychczasow a praca przechodzi siły tej ga­
łęzi p racow ników , na jednego listonosza np. 
w ypada 350 kam ienic; dalej zniżenia la t 
służby z 40 na 35, zm iany regulacyi w pro­
wadzonej w 1908, pom nażania personelu  itd, 
W dyskusyi zabierali głos posłowie Hudec i 
B re ite r(!) i p rzyrzekli poparcie żądań. Z r a ­
mienia dyrekcyi s e k re ta rz  p. D albor zape­
wnił zgrom adzonych o życzliwości prezyden­
ta  poczty dla postu latów  służby. P rezydyum  
przygo tow uje obecnie now y regulam in.

Nowa ustawa wojskowa.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Sonn- und M ontags 

Z tg “ donosi z rzekom o dobrego  źródła, że 
u staw a  w ojskow a w niesiona zostanie do p a r­
lam entu  zaraz po W iełkiąjnocy.

Reforma wyborcza na Węgrzech.
“ “ Budapeszt. "(Tel.“ wł.) Rząd w ęgiersk i po le­
cił urzędow i sta tystycznem u, ab j ja k  naj 
prędzej opracow ał rezu lta ty  o sta tn iego  spi­
su  ludności, gdyż rząd m a zam iar oprzeć na 
nim nowy projekt reformy wyborczej. P oprze­
dzi osta teczną jego redakcyę an k ie ta  zw oła­
na przez m inisteryum  sp raw  w ew nętrznych .

K ossu th  oświadczył, że nie jes t zwolenni­
kiem pow szechnego praw a wyborczego.

Czynne i b ierne praw e w yborcze zdaniem  
jego  pow inni otrzym ać .ty lk o  c., co um ieją 
czytać i pisać po w ęgiersku.

Tem sam em  usunlętoby od w ykonyw ania 
praw a w yborczego wszystkie narodowości 
słowiańskie.

Podróż posłów wolnoiny sinych de 
Rzymu.

W ideń. (Tel. wł.) P odróż posłów  w o ln o - 
m yślnych p ro jek tow ana do Rzym u, nie p rzy j­
dzie do sk u tk u .

0 język Homera 1 Platona.
Ateny. (T. >!) Izba od dwóch dni ob iadu-

e nad w nioskiem  w spraw ie w łączenia w 
konstyuucyę postanow ienia dotyczącego u 
trzym an ia  c z y s t o ś c i  g r e c k i e g o  j ę z y ­
k a  l i t e r a c k i e g o .  K w estya ta  w yw ołała 
w śród  ludności pew ne w zburzenie. W czoraj 
odbyła się w ielka m anifestacya i w ręczono 
kró low i i w iceprezydentow i w tej spraw ie 
petycye.

Urlop Sazonowa.
Petersburg, (Tel. wł.) L trzym uje  się po­

głoska, że rosy jsk i m in isto r sp raw  zagran i­
cznych o trzy m a urlop, a zastęDcą jego  bę­
dzie B o t k i n  am basador konstanryncpo li- 
tańsk i.

Raj żydowski.
W żydow skim  „tygodn iku" D ra G rossa 

czy tam y :
Od k ilku  la t je s t  na W ę g r z e c h  u s t a ­

w a  o e m i g r a c y i ,  d z i ę k i  k t ó r e j  ż a ­
d e n  ż y d  g a l i c y j s k i  nie m o ż e  p o z o  
s t a ć  d ł u ż e j ,  n i ż  3 d n i  na t e r y t o r i u m  
w ę  gi  e r  s k i e m. W osta tn ich  czasach roz­
poczęła polieya w ęgierałca w ydalać rodziny 
żydow skie, k tó re  od dziesią tek  la t w w 
k ra ju  przebyw ają i tu ta i in te re sy  sw oje pro 
wadzą.

P rym  w tym  względzie prow adzi m ia­
steczko  nadgraniczne, Sztropkó, g jz ie  w 
ciągu k ilku  tygodni w ydalono w ielu pow a­
żnych obyw ateli, dlatego, że nie m ogli w y­
kazać się dokum entam i, że posiadają oby 
watelsuw o w ęgierskie. Rabinowi gm innem u 
w S ztropkó  nadesłano nakaz opuszczenia 
gran ic państw a, w olał on dobrow olnie się 
wynieść, aniżeli s tanąć  do dyspozycyi poli 
cyi nadgranicznej. Soferowi Salom onow i Me- 
łam edowi, k tó ry  od 19 la t w S ztropkó za­
m ieszkał i posiada tam  realność, polecono 
by natychm iast w raz  z rodziną te ry  to ry  um 
w ęgiersk ie  opuścił, w przeciw nym  razie zo­
stan ie  odesłany do Galicyi. Nie lepiej po 
wiodło się M ajerowi Oziglerowi, k tó ry  od 38 
la t s ta le  w tem  m iasteczku  przeby wał, o- 
płaca 150 k o ron  rocznie podatku  i posiada 
realność. A s iso r  rab inacki w  S ztropkó H ersz 
Weinfeld, k tó ry  od 42 la t s ta le  m ieszka w 
tem  m iasteczku, o trzym ał ubiegłego la ta  nc- 
kaz opuszczenia granic państw?,. W niósł re- 
kurs, k tó ry  pem yślnie został załatw iony. 
Mimo to przed k ilk u  dniam i pow tórn ie  o- 
trzym ał nakaz cpuszczenia g ran ic  państw a.

P ow yższa n o ta tk a  je s t  niezm iernie cha­
rak te ry sty czn a . Żydzi uw ażają W ęgry  — i 
całkiem  słusznie — za swój raj. Nigdzie rze­
czywiście wpływ żydow ski nie je s t  la k  de­
cydujący dla w szystk ich  sto su n k ó w  ekono­
m icznych i społecznych, co w k ra jach  k o ro ­
ny św. S tefana Żydzi tam te jsi są tu  isto tn ie 
filaram i panującego plem ienia i bez nich po 
lityka m adziaryzacyjna s to so w a ła  ta k  bez­
w zględnie przeciw ko Słowakom  i R um unom  -  
byłaby bezskuteczna. A jed n ak  naw et na 
W ęgrzech n ap ły r7 obcych żydów w yw ołuje 
niezadow olenie i sp o ty k a  się z su row ą ro 
preeyą — i ten  najbardziej filosemicki i od 
żydów zależny rząd — nie w aha się usuw ać 
żydów z granic sw ego państw a. Jak że  in a ­
czej dzieje się u nas! W szystkie pograniczne 
m iasteczka i osady są  w prost zalane obcem 
żydostw em , k tó re  tan i osied’a się na dobre, 
robiąc strasz liw ą ekonom iczną k o n k u ren cy ę  
rodzim ej ludności — a w ładze nasze nie 
przedsiębiorą żadnych k ro k ó w , aby tem u 
szkodliw em u zalewowi zapobiedz.

Gdyby ta  obojętność i b ierność dłużej 
trw ały , m ożna być pew nym , że najm niej po­
żądane żywioły w Rosyi ob iorą sobie Galicyę 
za s ta łe  pom ieszkanie, puw iększając nędzę 
polskiego i ru sk iego  ludu — ale za to  Ga- 
licya zasłuży sobie w w yższym  jeszcze s to ­
pniu, niżeli W ęgry, na m iano żydow skiego 
raju...

Przedśmiertne komedye 
żyd. - polskiej demokracyi.

Długo panow ała cisza na horyzoncie poli­
tycznym  K rakow a. S tan  posiadania obecnych 
party i politycznych w ydaw ał się pozornie na 
długi czas ufundow any. T ak  przynajm niej 
na  zew nątrz  głosił św iatu  sztab  generalny  
po lsk o -ży d o w sk ie j party i dem okratycznej. 
P rag o ą ł on w prow adżić w błąd opinię publi­
czną i zak ryć p rzy k rą  okoliczność i d e z o r -  
c y ę  ż o ł n i e r z y  z p o d  c h a ł a t o w e g o  
s z t a n d a r u .  Ale obecny ruch w yborczy do 
Rady m. odkry ł t ą  bo lesną ran ę  k lik i rz e ­
kom o dem okratycznej i w ykazał na pociechę 
serc  szczerze po polsku m yślących, że in te ­
ligenccy a k ra k o w sk a  k u rsu  pseudonarodo- 
wego, upraw nionego przez „Nową R eform ę" 
dalej to lerow ać nie chce.

Kroplą, k tó ra  przelała  czarę cierpliw ości 
m ieszkańców  K rakow a i naw et ludziom  s to ­
jącym  zdała od w szelkiej po lityk i o tw orzyła

szeroko oczy na niebezpieczeństw o, zag raża­
jące m iastu  co do jego  c h a r a k t e r u  n a ­
r o d o w e g o  było haniebne stanow isko , jak ie  
„Nowa R eform a" zajęła w spraw ie s t r a j k u  
u n i w e r s y t e c k i e g o .  Spraw a ta  dow odnie 
wykazała, że w klice tej do resz ty  w ym arły 
ideały polskie, że k lika  ta, goniąca ty lko  za 
zdobyciem publicznych godności dla swoich 
członków, sfa ia się filią żydow sko-socyalisty- 
cznego s tro n n ic tw a D ra Grossa. To też  n a ­
leży się w dzięczność i uznanie Zw iązkow i 
ekonom icznem u U”zędników , profesorow  i 
nauczycieli, że podjął szczytne zadanie z j e ­
d n o c z e n i a  p o l s k i e j  i ń t e l i g e n c y i w  
tym  celu, aby usu n ąć  ją  z pod w pływ u, 
przynoszącego hańbę polskiem u społeczeń­
stw u. Bo ta  dem okracya, dzierżąca ju ż  od 
trzech  la t w sw ych szponach rep rezen tacyę 
m iasta, w ykazała całą sw oją jałow ość i z u ­
pełny b ra k  zrozum ienia narodow ych in te re ­
sów.

W praw dzie „N. R eform a" zasługę rozsze­
rzenia b iernego p raw a w yboru do Rady m. 
na u rzędników  przypisuje sw em u s tro n n ic ­
tw u, zapom ina jed n ak  dodać, że m yśl roz­
szerzenia tego  p raw a pow stała  już tem u 
przeszło la t 30, że praw o to, zrealizow ane 
wpraw dzie zostało dopiero w r. 1901 tj przy 
pierw szej zm ianie s ta tu tu  m iejskiego, ale 
doir agary się jednak tego  praw a d la urzę­
dników  w szystk ie  g rupy polityczne, w cho­
dzące w sk ład  Rady m. i w p rak ty ce  ju ż  
przedtem  ograniczenia tego  nie p rzes trze ­
gano. Najlepszym  tego  ‘dowodem  fak t, £e 
jeszcze przed furm alnym  przyznaniem  tego  
praw a urzędnikom , m andaty  radzieck ie o- 
trzym ał cały sze reg  państw ow ych u rzędn i­
ków, ja k  np. profesorow ie U niw ersytetu, 
głow a dem okracyi, p. R o tte r  — no i p. Ban- 
drow aki.

Nd polu ekonom icznem  stronn ic tw o  de­
m o kratyczne nie rozw inęło zgoła żadnej 
działalności, a Rada m. p rzetraw ia  ty lko  od 
zainieyow ania ery  dem okratycznej to , co 
stw orzył p. D r Leo, aie jeszcze w czasie, 
kiedy był k o n serw aty stą . Gd czasu do czasu 
tu  słychać w praw dzie o jak im ś postaw ionym  
w niosku na Radzie m. w kw esty i ekonom i­
cznej, ale czyniono to  zaw sze niezdarnie, bez 
p rzekonania i bez woli zrealizow ania da­
w nego postu la tu . Nic też dziw nego, że św iat 
urzędniczy z jednej s tru n y  zrażony  niedołę­
stw em  i indolencyą s tro n n ic tw a d em o k ra­
tycznego na polu ekonom icznem , z d r jg ie j 
zaś s tro n y  w prost an tinarodow ą polityką 
przyw ódców  tego  s tro n n ic tw a  — o p u s z ­
c z a  g r o m a d n i e  t e n  o b ó z .  To też  sztab 
„Nowej R eform y", spostrzegłszy, że obecne 
w ybory do Rady m. m ogą m u przynieść 
k om ple tną  jego zagłanę, s ta ra  się wszelKiemi 
sposobam i udarem nić akcyę, podjętą przez 
zw iązek urzędniczy.

Już na w alnem  zgrom adzeniu tego  zw ią­
zku w dniu 1 m arca usiłow ano nie dopuścić 
do pozytyw nej ućnw ały w tym  k ie ru n k u . — 
Z m enerów  dem okratycznych  pojaw ił się ty l­
ko najm łooszy p. D r W assung, s ta rs i byli 
zby t spry tn i, aby narażać się na w ysłuchanie 
rzeczy dla siebie nieprzyjem nych, u p raw dii- 
wych. Ogólny głos zebranych  dom agał się 
w ysłania do Rady m. rep rezen tan tó w , k tó rz y -  
by potrafili energicznie bronić in te resó w  e- 
kunom icznych s tan u  urzędniczego, ale tak że  
j p o l s k i e g o  c h a r a k t e r u  m i a s t a .  Wo­
bec tego  potężnego głosu lam ilk ło  k ilk a  

hien wyborczych, znanych n a  k rakow sk im  
bruku , k tó re  sobie p rzybrał do pom ocy D r 
W assung.

Po tem , co sią  s ta ło  na w ainein zgrom a­
dzeniu, należało się spodziewać, że nieliczni 
w yznaw cy zżydziałego liberalizm u ze w sglą- 
dów prostej przyzw oitości odsuną się od dal­
szej akcyi Zw iązku ekonom icznego. T ak  się 
jed n ak  nie stało . A kcyę Zw iązku usiłow ano 
rozbić po ra s  drugi przy  sposobności posie­
dzenia k o m ite tu  w yborczego, k tó re  odbyło 
się 1C bni T u ta j Dr W assung m iał śm iałość 
postaw ić rezolucyę, aby Z w iązek w ysłał do 
R aay m. ty lko  ludzi o „ s z c z e r y c h  prze­
konan iach  dem okratycznych". Jeżeli p. W as­
sung  uw aża, że ty lk o  tacy  pow inni zasiadać 
w Radzie m. to !'/i radców  „dem okratycznych" 
pow inno złożyć swoje m andaty

Nic też  dziw nego, że zgrom adzeni aie 
mogli aprobow ać tak iej obłudy, a D r W astu n g  
przyciśnięty  do m u ru  żądaniem  staaow czego 
ośw iadczenia się, po czyjej s tan ie  s tro n ie : 
czy „Nowej R eform y" czy ie ź  Zw iązku, w i­
dząc, że dalej k u g la rs tw em  nie w ykręć, się 
z przykrej sytuacyi, w olał z nieliczną g a rs tk ą  
salę  obrad opuścić.

W ten  dopiero sposób siało  się to, co 
pow inno było s tać  się daw no: po lska inteli- 
geneya K rakow a, rep rezen to w an a  p rzez św ia t 
urzędniczy, z e r w a ł a  o s t a t e c z n i e  z k l i ­
k ą  l u d z i ,  p o d s z y w a j ą c y c h  s i ę  o b ł u ­
d n i e  p o d  s z t a n d a r  d e m o k r a t y c z n y .

Żywe sym patye objaw iające się ze w szy st­
kich s tro n  dla Zw iązku ekonom icznego w ró ­
żą, że akcys pod ję ta  przez niego poruszy przy  
w yborach po lską in teligencyę i pozwoli o sią­
gnąć zam ierzony sk u tek . Napaści, powtarza­
jące  się prawie w każdym  numerze „Nowej 
Reformy* bądźto przeciw całym  grupom ed-
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m iennych  p rzek o n ań  politycznych , bądźto 
przeciw  jed n o stk o m  biorącym  udział w tej 
akcyi, nie o d s tra szą  n ikogo  od k ro k ó w , d ą ­
żących do w y r w a n i a  n a s z e g o  m i a s t a  
z p o d  r z ą d ó w  Dr a  G r o s s a ,  k ry jącego  się 
w stydliw ie za plecam i d em okra tów  pod k o ­
m endą D ra B androw skiego i do p rzyw róce­
nia duchow ej sto licy  Polski r d z e n n i e  p o l ­
s k i e g o  c h a r a k t e r u .

*  *  *

R zadko k tó ra  le k tu ra  m oże budzić ty le  
słodkiej wesołości, co sp raw ozdan ia z „ d e ­
m okra tycznego" zebrania, zam ieszczone w 
„Nowej R eform ie". B ezsilność tej niedaw no 
jeszcze w szechpotężnej g rupy , je j ca łkow ita  
bezprogram ow ość i u pokarzająca  zawisłość 
zarów no od żydów, j a k  i od klik i m ag is tra ­
ckiej, u jaw niają  się tam  w sposób niezm ier­
nie ch a rak te ry s ty czn y  i dobitny.

W  chwili, k iedy w ybory do Rady gm in­
nej pow inny się odbyw ać pod jednem  h a ­
słem  : zm iany o rd y n a c ji w yborczej w duchu 
now ożytnym  i zgodnie z narodow ym i in te re ­
sam i, zebranie „dem okratyczne" pom inęło tę  
sp raw ę głuchem  milczeniem: I je s t  to  zjaw i­
sk o  poniekąd  na tu ra lne , — gdyż przyw ódcy 
k rak o w sk ich  liberałów  wiedzą dobrze, że 
sw oich zam iarów  i zap atry w ań  ogłaszać nie 
m ogą, poniew aż w ów czas zdem askow aliby 
się Jako g ł ó w n e  p o d p o r y  o b e c n e g o  
s y s t e m u  k u r y a l n e g o ,  k tó ry  a k t w y­
borczy sp row adza do rozm iarów  w strę tn e j 
farsy. Spraw ozdania kom isyi gm innej, — po­
św ięcone tej spraw ie, k tó re  niebaw em  ogło­
sim y, — są  pod tym  w zględem  niesłychanie 
pouczające. W ynika z nich w sposób n iezb i­
ty , że w łaśnie dem okraci z pod zn ak u  „No­
wej R eform y" n a j  u p o r c z y w i e j  o b s t a ­
w a l i  p r z y  w y b o r a c h  k u r y a l n y c h i  
w o g ó l e  w y t ę ż y l i  w s z y s t k i e  s i ł y ,  
a b y  r e f o r m ę  o r  d y n  a c y i w  y  b o r  c z e j  
o b a l i ć ! !  N igdy zd rada sz tan d aru  d em okra­
tycznego nie była ta k  ja sk ra w ą  i ta k  zu ­
chw ałą

A pow odów  tego  postępow ania szukać 
należy  n ie ty lko  w b ru ta lnym  in te resie  p ar­
ty jnym , ale przedew szystkiena w zawisłości 
od żydów, k tó rz y  z obecnej ordynacyi cią 
gną najw iększe korzyści i ty lko przy  pom o­
cy sztuczn ie rozłożonych k u ry j m ogą o dgry ­
wać ta k  przew ażną ro 'ę  podczas w yborów  i 
w yw ierać decydujący w pływ  na zarząd m ie j­
ski. N ie  p o z w o l i  D r  G r o s s  s w o i m  
„ p o l s k i m  d e m o k r a t o m " ,  aby poparli 
u c z c i w ą  ordynacyę w yborczą ,k tó rab y  w y ­
zw oliła w reszcie K raków  od tej praw dziw ej 
babilońskiej niewoli.

A  p. B androw skl i jeg o  adherenci nie 
sprzeciw ią się rozkazom  „niezaw isłych" ży­
dów, bo bez nich ani jeden „d em o k ra ta"  nie 
w szedłby do Rady.

A toli aby przeprow adzić k ilk u  swoich 
kandydatów , nasi liberali dem okratyczno-ży- 
dowscy, po trzebu ją  n iety lko  poparcia D ra 
Grossa, ale tak że  łask i D ra  Lea. I na tem  
tle  dopiero u w yda tn ia  się cała trag iczna  h u ­
m orysty  k a  uchw ały  „dem okratycznego* ze­
brania , żądająca w spółdziałania przy  w ybo­
rach z t. zw. klubem  m ieszczańskim i

N ajnaiw niejsi w  m ieście ludzie w iedzą do­
skonale, ie . klub t e n  j e s t  ek sp o zy tu rą  pre- 
zydyalną i działa w yłącznie pod w pływ em  i 
w edług w skazów ek  D ra Leo. Z chw ilą zatem  
k ied y  „dem okraci* dobrow olnie i publicznie 
oświadczają, że chcą z tym  klubem  w spół­
działać — je s t  to  z ich s tro n y  najzupełn ie j­
sza i bezw arunkow a kap itu lacya w obec p. 
p rezyden ta. W ybory k rak o w sk ie  polegają po 
najw iększej części na nom inacyi ze s tro n y  
m agistrack ie j. I l u  k a n d y d a t ó w  d e m o ­
k r a t y c z n y c h  Dr  L e o  z a m i a n u j e ,  t y ­
l u  i c h  w e j d z i e  d o  R a d y  i dla teg o  to  
przyjaciele polityczni p. B androw skiego  tak  
gw ałtow nie p rzy k u ta ją  w spółdziałaniu z k lu ­
bem m ieszczańskim .

W  ty ch  zatem  ram ach, pom iędzy żydami 
niezaw isłym i a ubieganiem  się o w zględy p. 
p rezydenta, rozw inie się cała akcya w ybór 
cza k rak o w sk ich  „skoncen trow anych" w Dro- 
bnerionie dem okra tów . Jedynym  jej p rog ra  
m em : to  zdobycie pew nej liczby m andatów , 
Jedynym  celem  u trzy m an ie  pew nej liczby po­
sad  i s tanow isk .

T ak i je s t  obecny n astró j m oralny  s tro n ­
nictw a, k tó re  m a p re tensyę  do objęcia rz ą ­
dów w m ieście i k ra ju .

Bisfrp polsKi o prasie.
B iskup płocki N o w o w i e j  s k i  w ydał list 

p as te rsk i, pośw ięcony w  całości kw esty i p o ­
p ieran ia  p rasy  kato lick iej. Z lis tu  tego w y j­
m i e m y  k ilk a  w ybitn iejszych u stępów :

N. A. LEJKIN.

W kantorze bankierskim.
Tłom. z rosy jsk iego  G. W ędrychow ski.

Do k an to ru  w chodzi rudobrody  osobnik 
w g ran ato w y m  m arszczonym  kaftan ie . B rzuch 
m u w ysta je  naprzód. Brodacz zdejm uje czap­
k ę  i rozg ląda s!ę po ką tach , szukając  ob ra­
zu, aby się przeżegnać.

—  Gdzież wy tu  m acie B oga ? — zapy­
tu je , lecz zarazem  spostrzeg łszy  się, spluw a 
i m acha rę k ą  — tak że  m ię coś o p ę ta ło ! Szu­
kam  P an a  Boga w żydow skiem  gnieździe! 
Panom  żydom  — uszanow anie! — zw raca 
Bię do obecnych.

Do brodacza zbhża się elegancki m łodzik 
w  zło tym  cw ikierze n a  nosie i op iera jąc się 
o Jesioniow ą ladę, spogląda pytająco  na p rzy ­
byłego.

—  W ygryw ający  bilecik, p rem iów kę d ru ­
giej pożyczki by nam  potrzeba. T ak i m am  
Już obyczaj, że przed każdem  ciągnieniom  po 
jednym  p ap ierk u  sobie kupuję. P rzed tem  k u ­
pow ałem  zaw sze w „Gościnnym dw orze", ale 
cóż k iedy  tak i pech, że choćby też  się 
ra z  na  ż a r t  pięć s e te k  się w ygrało — ani 
ru sz  i Aż oto w czoraj nagie  mi ta k i k on­
cept do głow y p rzyszed ł: popróbu ję  n a  ten  
p rzyk ład  d la odm iany  nabyć u  żydów. Ży-

„Mówląc o n iebezpieczeństw ach, na  ja k ie  
złe książk i n araża ją  naszą W iarę i m ora l­
ność, jednocześnie ostrzedz W as m uszę, że 
z ł e  g a z e t y  więcej jeszcze są  szkodliw e 
dla dusz naszych, niż książki. K siążka zła 
rzadziej w pada nam  w ręce, i o jej w artości 
m ożem y zw ykle w cześniej się dowiedzieć. 
Tym czasem  gazeta  codzienna lub pismo ty ­
godniow e, ła tw o  przychodzi do n as  i mimo 
najlepszych pozorów  szerzy  truciznę.

„ W o l n o m y ś l n i  i b e z w y z n a n i o w i  
p isarze piszą o rzeczach, n aw et prostych; po 
w olnom yślnem u i bezw yznaniow em u, socya 
liści po sw ojem u, a najw ięcej podobno je s t 
tak ich  pisarzy, k tó rzy  piszą bezbarw nie, bez 
w ykazania sw ego s tan o w isk a  zasadniczego 
wobec sp raw  ludzkich i zagadnień, um ysł 
nasz m ocno zajm ujących, chcąc w szystk im  
służyć, zarów no chrześcijanom , ja k  i żydom 
lub poganom , zarów no p ro testan to m , ja k  i 
katolikom .

P rzez czytanie gazet w olnom yśinych, k a ­
to lik  zw olna obojętnieje dla W iary, w yzby­
w a się poglądów, a naw et uczuć katolickich, 
w reszcie u tra c a  W iarę. Odzwyczaja się od 
in teresow an ia  się spraw am i religii k a to lic ­
kiej, obniża w sobie religijność, p rzestaje  
popierać rozw ój w iary  i bronić Kościoła. 
W iele rodzin, w śród  k tó ry ch  czytano gazety 
w olnoinyślne, n iety lko  przestało  kochać Ko­
ściół św ięty, ale naw et od W iary odpadło. 
W ielu z tych, co do spowiedzi, Kom unii św. 
nie p rzystępu ją , za truci zostali i do zguby 
doprow adzeni przez bezbarw ne i woinom yśl- 
ne gazety. Ilość p rzestęp stw  i sam obójstw  
w  społeczeństw ie naezem  wciąż się pow ięk­
sza w sk u tek  czy tan ia tej ohydy, ja k a  po 
dziennikach złych je s t d rukow ana".

W idzimy więc, że czytelnictw o, k tó re  z 
założenia sw ego pow inno nam  przynosić k o ­
rzyść, g d y  g o  ź l e  u ż y j e m y ,  z a d a  n a m  
k l ę s k ę  n a j w i ę k s z ą ,  bo w życiu nad- 
przyrodzonem , kato iickiem . Gdy przeto  z je ­
dnej s tro n y  o książki, pism a i gazety  pilnie 
r ta rać  się m am y i je  czytać, to  z drugiej 
s tro n y  w książkach  tych, pism ach i gazetach  
ta k i w ybór czynić pow inniśm y, abyśm y przez 
czytanie ich n iety lko  szkody nie ponieśli, 
ale przeciw nie obfity  poży tek  otrzym ali."

Doroczny zwyczajny Zjazd K it 
T. S. L  Związku okręgowego 

lwowskiego.
(Od naszego korespondenta).

Lwów, 13 m arca.
W sali ra tuszow ej odbył się w czoraj do­

roczny Zjazd Kół T. S. L. okręgow ego Związ­
ku  lw ow skiego.

Ze sp raw ozdan ia za ro k  1010 w yjm uję 
następu jące dan e :

T eren  p racy  Zw iązku — to m iasto  Lwów 
i 16 pow iatów  politycznych z po lską lu d n o ­
ścią w ilości pó łto ra  m iliona, co stanow i w 
ogólnej liczbie ludności 31 proc. Po laków  w 
tej połaci naszego k ra ju  wobec 64 i pół p ro ­
cen t ludności rusk iej. Szkół polskich było 
29 proc., ru sk ich  70 proc.

Nowych Kół pow stało  w ok resie  spraw o 
zdaw czym  12; przysporzyły  one T. S. L. 1.112 
członków , 2 k u rsy  analfabetów , 9 czytelń z 
867 ksfążkam l, 57 odczytów , 17 obchodów 
narodow ych, 2 te a try  w łościańsk ie  i 3819 K 
dochodu, a 2 671 K rozchodu.

W szystk ich  Kół je s t  w lw ow skim  o k rę ­
gu  61 w  41 m iastach , 2 przedm ieściach Lwo­
wa i 4 w siach. Do Kół tych  należy 8 968 
członkó w z tego w sam ym  Lwowie 3.681; 
stanow i to  przeciętn ie 3 proc. tg ó łu  Pola­
ków  w ty ch  m iejscowościach. Członkowie ci 
pochodzą ze w szystk ich  sfe r społeczeństw a.

Dziełem Z arządu  lw ow skiego Zw iązku 
je s t  założona jeszcze w r. 1900, a w r. 1910 
przeniesiona do w spaniałego, now ego gm a­
chu przy ul Zielonej w łasna B ursa  g ru n ­
w aldzka. Mieści ona 130 w ychow anków . Ogó­
łem  je s t  82 proc. w ychow anków  synam i wło­
ścian, 13 proc. synam i służby, 5 proc. innych. 
Aby w ciągnąć w ychow anków  bursy  do p ra­
cy społecznej, stw orzono  w bursie dwie odrę­
bne „gm iny bursow e" na w zór „city school" 
z zupełnym  sam orządem , k a -ą  oszczędności 
i k ram em . Insty tueyo  te  rozw ija ją  się b a r­
dzo poważnie. — N adto prow adzi się dla 
w ychow anków  bursy  k u rs  in tro lig a to rs tw a  
i s lo jd u ; w ychow ankow ie zaś oddziału prze­
m ysłow ego B ursy  w ym alow ali dekoracye 
te a tra ln e  i w ykonali u rządzenia sceny. — 
Spraw ozdanie kasow e B ursy  g runw aldz­
kiej za ro k  1910 p rzedstaw ia w rozchodach 
k w o tę  43.615 k o ro n ; dochody w yrów nała

dzi w  teraźn iejszych  czasach m ają więcej 
szczęścia, niż n aró d  chrzczony, więc lepiej 
ju ż  z ich rąk... Można będzie?

— 232 rub le i pół — odpow iada lakoni- 
nicznie bankier, krzyw iąc się.

— A n ie niożnaby ta k  spuścić tej połów ­
ki „na czaj" ?

— Nie m ożna. T ak i k u rs .
— A k u rs  to  niby od k o g o ?  Od was, 

żydów, idzie. Wy go ustanaw iacie. Całą gieł­
dę czosnkiem  zapow ietrzyliście.

— Proszę w yrażać się grzeczniej, panie 
kupiec. Tu nie plac dorożkarsk i.

— T rafiłeś 1 A akądżeś ty  poznał, że ja  
jestem  z placu d o ro żk arsk ieg o ?  Zgadłeś. 
Mam szesnaście d o rożkarsk ich  zaprzęgów  i 
cz te ry  do dyszla, w ięc w idać to  praw da, że 
wy żydzi, to  w szystko  przez sk ó rę  przeczu­
jecie. No, zato  już, żeś zgadł, jak im  ja  się 
przem ysłem  trudn ię , to  daw aj już  tę  p re ­
m iów kę, cóż m am  z tobą począć, pal licho tę  
połó wkę, jakbym  ją  przepił. T ylko ła sk a w c o : 
zgadłeś czem sią zajm uję, to  odgadnij, k tó ­
ra  p rem iów ka w y g ra ! Choćby ju ż  i pięć tę ­
czówek, i tem  się zadow olnim y. I k iełb ik  je s t  
darem  bożym, gdy je s io tr  daleko. G ut?

— To ju ż  zależeć będzie od pańsk iego  
szczęścia.

— Nie, nie. — Na sw oje szczęście nie 
wezmą. Na m nie ju ż  ta k a  w sierpn iu  się 
p łan e ta  uw zięła, że co ty lko  kuplę —  w szy­
s tk o  m i się  nie darzy. W idać m iesiąc ju ż  ta  (
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do te j sum y Główna K asa Zw iązku o k ręgo­
wego k w o tę  25.029 K. K sięgozbiór Zw iązku 
liczy 10.847 dzieł w 19.932 tom ach.

Spraw ozdanie kasow e Zw iązku lw ow skie­
go o k ręgu  za ro k  1910 w ykazuje 247.350 K 
72 hal. w przychodach i rozchodach. Nadmie­
nić w arto , że codzienna, puszkow a k w esta  
po publicznych lokalach Lw ow a przyniosła 
pokaźną sum ę 11.162 K 24 hal.

N a Zjazd Z w iązku lw ow skiego przybył z 
K rakow a prezes naczelnego Z arządu T. S. L , 
poseł Dr B a n d r o w s k i  i c z ł o n e k  Z arzą­
du, ad w. D r G e r  t l  e r .

O brady zagaił p rezes okręgow ego  Związ­
ku lw ow skiego poseł D r E rn e s t A d a m .  — 
W spom niał o jednej z w ielkich p rac  osta  
tnioczesnych, a to  o B ursie g runw aldzk iej; 
następn ie podniósł coraz więcej okazującą 
się niezbędną potrzebę założenia w e Lwowie 
„ D o m u  o ś w i a t o w e g o " ,  k tó ry b y  pom ie­
ścił w szystk ie  agendy lw ow skich Kół T. S. 
L. Na ten  w ażny cel ofiarow ał ju ż  człowiek, 
pragnący  u trzym ać sw e nazw isko w  ta je ­
mnicy, s u m ę  10.000 K.

Spraw ozdanie z pracy lw ow skiego "Związ­
ku  za ro k  1910 referow ał p. M P r ó s z y ń ­
s k i ;  p rzy jęto  je  do wiadomości, a w myśl 
w niosku dyr. C i o m p y  w  im ieniu kom isyi 
rew izyjnej — udzielono ustępu jącem u W y­
działowi absolu toryura .

N astępnie rozpoczęły się obrady  k o m isy j­
ne. W yniki an k ie ty  w  spraw ie czytelń p rzed­
staw ił re fe re n t prof. S. S r o k o w s k i  (T a r­
nopol). Mówił o tochnice pracy ośw iatow ej 
w czyteln iach w iejskich. S tanow ią one p u n k t 
zw rotny , często now ą epokę dla wsi, gdzie 
pow stają. P rzesadne są n arzekan ia  co do te ­
go, jak o b y  czyteln ie te  nie deść raźn ie  sp e ł­
niały sw e zadanie. Czytelń należy zakładać 
w początkach dużo, a następnie pracę po­
głębiać. K ierow nikam i czytelń powinni być 
w pierw szym  rzędzie sam i włościanie.

P relegen tów  i nauczycieli w ędrow nych 
należy często zm ieniać, a w  prelekcyach  n a­
leży przedew szystk icm  k łaść  nacisk  na ja ­
sność i p rzystępność ich s ty lu  i skrócenie 
ich trw an ia , przeciągającego się dziś często 
n aw et na  k ilk a  godzin.

Co do pom ieszczenia zaś czytelń, to  n a le ­
ży je  lokow ać w dom ach średnio  zam ożnych 
w ieśniaków , aby ściągały  i biedniejszych i 
zam ożniejszych. Dalszym  środk iem  ośw iato ­
wym m uszą tu  być um ieszczane po czytel­
niach obrazy w ybitnych osobistości narodu  i 
w ażnych w ypadków  historycznych, aby u s u ­
nąć rozm aitych  B ism arcków , R adeckich i A- 
leksandrów . Należy dalej zakładać b iura po­
rady  praw nej dla włościaD, urządzać od cza- 
bu do czasu w spólne wycieczki itp.

Nad tym i kw estyam i rozw inęła się oży­
w iona dyakusya, k tó re j w ynikiem  był aze- 
reg  postaw ionych w niosków . Uchwalono p ro­
pagow ać Ideę w strzem ięźliw ości, Jakoteź p re ­
num erow ać pism a abstynenck ie  (w n ioskoda­
wca p. G edioyć) i usuw ać alkohol z zebrań 
i w ycieczek w zak resie  działalności T. S. L., 
w reszcie rozw inąć jak  najenerglczniejszą a k ­
c ję  w k ie ru n k u  sz e rten ia  idei t e a t r ó w  
w łościańskich.

Z kolei przystąp iono  do w yboru nowego 
zarządu  na ro k  1911. Dały one następujccy 
re z u l ta t :

P rzew odniczący TJr E rn e s t Adam, zastęp ­
cy przewodniczącego D r W aleryan Serbeń- 
sk i i K azim ierz BogdasowJcz, sek re tarzam i 
D r H elena Polaczków na i Felieyan S kórski, 
sk a rb n ik  D r Izydor S ehenker, zast. skarb . 
K aje tan  Golczowski.

W ydziałow i: M arya A rgasińska, Jan
Dąbski, M aurycy Jaro szy ń sk i, Jadw iga Pró- 
cbnicka, M arceli P rószyńsk i, Ludw ik Skoczy­
las, Zygmunt, Sm ulikow ski, T adeusz Uhma, 
W ładysław  W ojtow icz i Tadeusz Z ającz­
kow ski.

Na tem  obrady z a m k n i ę t o .
Al. Ant. W.

Ruch wyborczy.
Z Nowej Wsi Narodowej.

Wieści rozpuszczane, jak o b y  s ta rszy  ce ­
chu i p rezes „Gwiazdy" p. T om asz B u J a s  
m iał zrzec się k au d y d a tu ry  w Nowej Wsi. 
są  niepraw dziw e. K andydatu ra  p. B ujasa je s t  
podtrzym yw ana przez g rono  pow ażnych ta m ­
tejszy* h obyw ateli, a pop iera ją  Koło m ie­
szczańskie oraz  Klub m ieszczański w Radzie 
m iejskiej.

Kandydatury na Krowodrzy.
K row odrza w ybiera do Rady m iejskiej dwóch 

radców . D otychczas zastępow ali in te re sy  K ro­
w odrzy w re p rez en tac ji m iejskiej pp. Guzi­

ki k an c iasty  wypadł. O t naprzykład  i w sw o­
im fachu cum ty lko  kupił jak ieg o  k o n ia  na 
ja rm a rk u  — w szystko  ga łgań? tw o : to  z ko­
gucim chodem, to  narow ny, a jed en  to  na­
w et był ślepy.

— Czy ży czy 'so b ie  pan. abym  rachunek  
n ap isa ł?  — p y ta  zniecierpliw iony bankier.

— Ano, pisz jeśli Ci pap ieru  nie żal. Ale 
j a k ?  Nie na m oje imię. P an ie starozakonny , 
chodź no pan  t u t a j ! — w oła go brodacz i 
zapy tu je : — Przew ąchajże pan przeczuciem  
żydow skiem , na czyje szczęście m am  brać: 
na im ię służki bożej Glikeryi, czyli też  na 
A kulinę? A kuiina, k rew n iaczk a  moja, s t r a ­
sznie szelm a szczęśliw a! Kiedyś, jak o ś  przed 
św iętem  Zbawiciela, znalazła n a  m ogile na 
W olkow em , sreb rn ą  łyżeczkę. G likerya to  
m oja córka. S ub jek t puszczał niedaw no no­
we bu ty  n a  lo teryę, no i ona w ygra ła  za 20 
kopiejek. Więc ja k ż e  czy w pisać do rach u n ­
k u  G likeryę, czy A k u lin ę?  C o?

—  My, panie łaskaw y, w ystaw ić m oże 
my raobunek  na anonym a, a pan sobie uczy­
ni, co się panu  podoba.

—  Na jak ieg o  znow u H ieronim a ? Ależ 
ja  tak ieg o  w całej mojej rodzinie nie m am  i 
nie m iałam . Synow ie moi — jed en  m a im ię 
W ikuł, d rug iem u zaow u —■ P rochor. Tobie 
w szystko  jedno, tybyś i n a  im ię s tró ża  t u ­
te jszego  zapisał.

— Ależ pan nie dobrze zrozum iałeś. My 
dam y ra ch u n ek  bezim ienny, a pan sobie roz

kow sk i i Zbroja. Ich działalność w Radzie nie 
zyskała  je d n ak  najm niejszego uznan ia w śród 
w spółobyw ateli, ograniczała się bowiem  w y ­
łącznie do g łosow ania w edług woli p rezyden­
ta. D latego też wyborcy krow oderscy  p o s ta ­
nowili w ysłać obecnie do Rady m iejskiej de­
legatów  energicznych i niezaw isłych, k tó rzy  
by m ieli odw agę bronić in te re só w  K row o­
drzy wobec ich zupełnego zaniedbania przez 
m agistrat,.

P rzeciw  p. G uzikow skiem u kandyduje o 
becnie p. S tanisław  S t ą c z e k ,  prezes „Eleu- 
te ry i"  i p rezes „Zw iązku kato lick ich  właści 
cieli realności", u rzędn ik  w D yrekcyi ko le­
jow ej. O drugi m an d at ubiega się właściciel 
realności w K row odrzy p. Jan  K anty  Chwa 
stek , k tó ry  przy osta tn ich  w yborach przeciw  
p. Zbroji upadł zaledw ie 5 głosam i. N a zgro  
m adzeniu obyw ateli k row odersk ich  w e środę, 
w  k tó re ra  uczestniczyło k ilkudziesięciu  w y­
borców, u c h w a l o n o  k a n d y d a t u r ę  p. 
C h w a s t k a  j e d n o g ł o ś n i e 1 Za p. Zbroją 
głosował... sam  p. Zbroja i jogo syn. Pan 
C hw astek  w ystępu je  jak o  c h r z e ś c i j a ń s k i  
k a n d y d a t  n i e z a w i s ł y .

W  ten  sposób K row odrza uzyskała dwóch 
k andyda tów  znających dobrze^potrzeby swych 
okręgów , kandydatów  niezaw isłych i nie zw ią­
zanych żadnym i in teresam i p ryw atnym i z p re- 
fydyurn m iejskieiu.

G AfeR YELSR A K rzys s to fo ry, K raków
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa­
b ryk  fortep iany , pianina, harm onie i pianole 
za go tó w k ę lub na sp łaty  n aw et dw udziesto 
m iesięczna In s tru m en ty  używ ane od cen 

najniższych.

P r a s s  % to w a r e m  p r a s k i m i  
t o a js t o  tyłka i  efersaźsllaai

n— u w u w n i i, a— aa — i

K R O N IK A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 5 minut 57; 
zachód przypada o godz. 5 minut 41; długość dnia 
godzin 11 minut 44.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we w torsk 
Matyldy, pojutrze w środę Klemensa.

KrakÓW, dnia 13 marca
Zatwierdzenie konfiskat. Dzisiaj o trzy m a­

liśm y dwa w y ro k i c. k. k ra j. sądu wyższego, 
k tó re  za tw ierdzają  obie k onfiska ty  a r ty k u ­
łów naszych z dnia 23 i 25 lu tego lu tego 
b. r.

W m otyw ach w yroku c. k. aąd krajow y 
podaje następujące uzasadnienie konfiskat. 
Odnośnie do a r ty k u łu  z dnia 23 lu tego  sąd 
orzekł, że k o n fisk a ta  nastąp iła  z powodu, że 
w Inkryminowanym artykule przedstawieni są 
żydzi jako czynnik bardzs niebezpieczny I raz 
kładowy dla aarodo potslle |o , który otara się 
wazalklai spasabaml zagrzebać naród palskl pod 
względem ekonomioznym I umysłowym, tudzież 
podkopuje jego moralność I język polski zohy­
dza, a nadto autor artykułu, uważając postę­
powanie żydów za znieważenie narodu pol­
skiego, ezynl temuż zarzut, że to znieważanie 
znosi apatycznie, a zatem przedstawiając w 
taki sposób działalność żydów stara się pobu­
dzić przeciwko nim do kroków nieprzyjaciel­
skich.

O dnośnie zaś do a r ty k u łu  z dnia 26 lu ­
tego  powodGm k o n fisk a ty  było, że w ustępie 
inkryminowanego artykułu przedstawieni są  
żydzi wogóle — jako czynnik w wysokim sto­
pniu demoralizujący, doprowadzający przez o- 
szustwa i inne czyny karygodne setki egzysten- 
cyi do ruiny i doli żebraczej, dalej przedsta­
wieni są jako nie zajmujący się żadaą pracą, 
lecz żyjący z pracy chrześcijan, a nadto Innych 
ludzi uważają za zwierzęta, które dla nich pra­
cować mają

Z ap a try w an ia  obu in s ta n c ji n a  k w esty ę  
żydow ską różnią się widocznie dyam etra ln ie! 1

Z Uniwersytetu. S e n a t s to so w n ie  do obo
w iązujących  przep isów  w ezw ał słuchaczy , k tó rzy  
w sk u te k  k a ry  d y scy p lin a rn e j u trac ili nw oln ie- 
u ie  od o p ła ty  czesnego  za  pólroc-ze zim owe, do 
u iszczania je j  najpóźn ie j do dn ia  27 bm.

D ow iadujem y s ię ,  i e  s e n a t  rów nocześn ie 
zw rócił się  do m in is te rs tw a  o upow ażn ien ie  do 
uchylen ia finansow ych sk u tk ó w  k a ry  tym  ału 
ehaczom , k tó ry ch  u zn a  godnym i te g o  uw zg lę­
dnien ia. O ileby się n rn is te rs tw o  n a  t.eu w nio­
sek  zgodziło , zap łacono  czcsue będzie zwró­
cone.

Wpisy na Uniwersytet rozpoczęły  się  dzisia j 
p rzy  bard zo  s łabym  nap ływ ie  m łodzieży. S to-

porządzl na czyje imię i szczęście p rem iów ka 
kupiona.

— No ta k  mi też gadaj, a nie o jak im ś 
tum  H ieronim ie opowiadaj! Sm aruj tedy, co 
tam  będę z tobą gadał!

Brodacz o trzy m ał rach u n ek  i sapiąc się­
ga za cholew ę skąd w yciąga paczkę ow inię­
tą  w siwy papier z cukru .

— E h ! P ien iążk i! Ciężko wy nam  n a ­
pływacie I — mówi brodacz i zapy tu je  A 
gdzież p re m ió w k a ?  T rzeba z poły do poły..

— Prem iów ki dadzą panu zaraz do wy 
boru.

Kasy er, podpisaw szy rachunek , odebrał 
pieniądze i podał k iika  prem io wek, ułożonych 
vr form ie w achlarza.

— Sum, sam  w ybierz na sw oje szczęście. 
Ju ż  to  wy, żydzi, m acic osobliw e szczęście! 
Niechaj że cbcciaż raz w aszego szczęścia po ­
próbuję. W szystko, co w asze — nie pali s ię  
i nie tonie. Dziubnij dziubnij san.! W yciągn j 
własnym i palcami. Nie droż się. Ja k i num er 
w yciągniesz, ten  wezmę. Jeśli w ygram , choć­
by pół tysiąca, to  przyjdę tu ta j i nie zw aża­
jąc , żeś ty  żyd — pocałuję cię. A naw et, 
wiosz co: m oskiew skim  bigosem  z k a ra fn k ą  
w ódki cię uczęstuję.

— Bierz-że pan, proszę! niecierpliw i się 
kasyor.

— A czegóż ty  w rzeszczysz na kundrna- 
n a ?  Czegóżeś się ta k  najeży ł? Z to b ą  m ó­
wią de likatn ie , a t y .. Ach, ciem ięga ze rnniel

Nr. 60.

aunkowo najwięcej zapisują się słuchacze wy­
działu filozoficznego — wpisało Bię tam bowiem 
dotąd około 50 osób. Podpisywanie ślubowań, 
wymaganych przez Senat przy wpisie nie wpro­
wadza żadnogo rozdźwięko — młodzież jednak 
za pewien ciężar połączony z wydatkami nważ» 
dla siebie wprowadzenie fotografii do legity­
m acji. J

Sprawy miejskie, ( r e k l a m a c j e  w y b o r -
Cl \ -  d 0 3 t * w y). W sobotę i w niedzielę 
odbyły Bię pod przewodnictwem prezydenta Dra 
Lea dwa posiedzenia k o m i s y i  r e k l a m a o y j -  
n e j ,  na których załatwiono wniesione rekla- 
macye wyborcze z Krakowa i gmin przyłączo­
nych.

Na sobotniem posiedzeniu k o m i s y i  d r « -  
gowo-h a n  a ło  w e j zatwierdzono cennik fabryki 
cementn dla dostaw gminnych, dalej program 
robót drogowych na najbliższe lata, oraz oferty 
na roboty asfaltowe i szutrowe.

Nadużycia na tle wyborczem z  różnyeh 
stron, szczególnie z gmin podmiejskich zwra­
cają się do nas obywatele ze skargami, że p a- 
c h o ł c y  m a g i s t r a c c y  o b c h o d z ą  ko-  
D i e t y - w  y b o r c z y n i e  i w y ł u d z a j ą  o d  
n i e h p e ł n o m o c n i c t w a  wy  b o r c z e, tum a- 
mącje, że to są kwity na pieniądze z poczty itp.

Na takie systematyczne oprawianie nad­
użyć przez funkeyonaryuszy M agistratu żalą się 
nam szczególnie wyborczy nie z Krowodrzy, które 
zwróciły się do nap z prośbą o obronę!

W sprawie tej w d r o ż y m y  odpowiednie 
kroki.

Także kandydat. Do Rady miejsk. kandyduje 
także konserwatysta żydowski Dr Peiper., zwołu­
jąc, do bożnicy zgromadzenie, na k tóre pusz­
czano tylko zanfanycb. Sam kandydat, ubrawszy 
się w „tałes", zaznaczył na wstępie, że k to ­
kolwiek ośmieliłby się przeszkodzić zgromadze­
niu, oskarżony będzie o obrazę re lig ii; poczem 
wygłosił wielce chaotyczną, dla większości nie­
zrozumiałą mowę.

Rzekomo czarna ospa. W niedzielę rano 
rozeszła się po mieście niepokojąca pogłoska o 
wybuchnięciu w Krakowie niebezpiecznej choro­
by: czarnej ospy. Cel-m sprawdzenia tej nie­
prawdopodobnej wiadomości zwróciliśmy się de 
fizyk atu miejskiego z prośbą o wyjaśnienie. Fi­
zyk Dr Janiszewski oświadczył nam, że w tym 
wypadku absolutnie o czarnej ospie mowy na­
wet niema. loapewne zawleczony z poza K ra­
kowa, zdarzył się na ul. Bouackiej L. 5 w rę­
dzinie pewnego konduktora kolejowego wypa­
dek z w y c z a j n e j  ospy, której oległo 7-letaie 
dziecko Przebieg ehoroby, k tórą ztwierdzene w 
sobotę wieczór, Jest ze względu na te, że dzie­
cię było zzezepione, bardzo łagodny. Dziaiaj 
rano przewieziono ahłopca wraz z matką de 
azpitala św. Łazarza, mioazkanie poddane de- 
zynfekcyi, a celem zapobieżenia roenioeiemla 
choroby, zaszczepiono ospę wwyatkim lokato­
rom kamienicy i nałożone na nieb kilkedniewą 
kwarantannę. O b a w a  e p i d e m i i  n i e  zaehe- 
d z 1.

Ustawa teatralna. Remisja parlamentarna 
cwołsje na 11, 17 1 18 b. ae. ankietę w aprawie 
ustawy teatralnej, na k tórą mlęday inaeaai za­
proszono delegatów „Związku artystów i arty- 
• tek  teatrów polskich" z Krakowa 1 Lwowa. Ze 
Lwowa udaje aię prezes tn te jn e j filii Związku 
Dr Dwernicki, a z Krakowa prezea. p. Maksy­
milian Węgrzyn.

Z teatru miejsklege Ujmająca i pełna po­
godnego h traeru  komedya T ristana B ernarda: 
„Nieznajomy tancerz" wypełniła w niedzielę 
salę teatru  de ostatniego m iejsca: publiczność 
bawiła cię doskonale, darząc oklaskami grę 
wykonawców. Następnie przedstawienie zaako- 
h om i tej tej sztuki — jutro, poczem ukaże się 
dopiero w tygodniu przyszłym — dwukrotnie; 
w tygodniu bieżącym (we czwartek) neweśó 
francuzka ustępuje miejsca „Weselu*1, Móre 
dane będzie na uczczenie dziesięctoleeia tej 
sztoki na scenie krakowskiej.

Z teatru ludowego. (Komunikat dyrekcyi). 
W tym tygodniu stanowczo skończyć się mnsi 
żywot „sceny ludowej", która zamknie podwoje 
J iż 19 bm. i niezwłocznie opuśei Kraków, uda­
jąc się do Lwowa, gdzie wybudowano dla niej 
wspaniały gmach „Teatru Nowego". Prawdopo­
dobnie wróci znowu tea tr  ludowy w maju do 
Parku krakowskiego, jeżeli uzyska dla siebie 
budynek teatru  tamże znajdujący eię, e co 
usilnie s ta ra  się dyrekeya teatru  ludowego.

Popołudnie muzyczne. Pod powyższą nazwą 
urządził Insty tu t muzyczny 2-gi popularny kon­
cert, poświęcony dobroczynnemu celowi, przy­
chodząc tym razem z pomocą Towarzystwu Po­
lek im. Kraszewskiego.

Program koncertu, obejmujący historyę roz­
woju tańca, wypełniły produkeye poważnie wy­
szkolonych uczniów, wśród których p. St. Ho- 
rakówna zbierała rzęsiste oklaski za piękne 
odegranie walca Sfc. Saensa przy doskonale zgra-

uderza się brodacz rę k ą  w  czoło. — O brazi­
łeś się z pew nością o bigos ? P raw da, bigs* 
przecie z w ędzonką, a w edle w aszej w iary  
żydow skiej. Śwlnina, to w szystko  jedno, co 
dla naszego b ra ta  kw as siarczany. No, wy^ 
bacz, zam iast bigosu, k ażę  cl p rz j  rządzić 
p ieróg  z łososiną.

K asyer w ydobyw a z paczki jed n ą  p re- 
m ijów kę i podaje ją  brodaczow i.

— Ano tak , to  ślicznie. Na żydow skie 
szczęście i na  im ię G likeryi. T ak  się zapisze. 
W sam ej rzeczy G likerya najlepiej się nada­
j e :  ba ty  zaw sze przecież droższe od s re b r­
nej łyżeczki. Ale mój panie sta rozakonny , 
nie wezm ę inaczej prem iów ki ty łko  z poły 
do poły. T ak  się kon ie na ta rg o w isk u  k u ­
puje —  uiechże będzie ta k  sam o i z tym  bi­
letom prem iow ym .

K asyer u śm iechnął się, w yszedł z poza 
la d y  do brodacza i podał m u prem iów kę w 
pole sw ego su rd u ta  Nabywca odebrał pre­
m iów kę przez sw oją połę.

— No, byw ajcie zdrow i! Pójdę te ra z  d* 
re s tau racy i oblewać „czajem " żydow ski w y­
bór i szczęście G likeryi. Całej kom panii ży­
dow skiej uszanow anie. —- Szczęścia w am  ży ­
czę!

Brodacz złożył uk łon  1 w yszedł z k a n ­
to ru .
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nej orkiestrze dyrektora Hocka. Niemniej podo­
bała się gra p. Kanfman, uczeniej kierowniczki 
zakładu p. Umlaufowej. Żałować należy że p. 
Kaufman tak  rzadko daje się słyszeć.

Cały koncert miał charakter artystycznej 
produkcji i utrwalił dobrą reputację Instytutu 
muzycznego, — tej młodej, a tak  ruchliwej 
instytncyi.

Kwartet czeski Program jutrzejszego wie­
czoru kw artetu czeskiego je s t następujący: 1) 
Czajkowski: Kw artet F-dur op. 22, 2) Suk: 
Intermezzo; Borodin: Scherzo, 3) Sm etana: 
K wartet „Z mojego życia". Początek wieczoru, 
Jak Już donosiliśmy, wyjątkowo o godzinie 7 
wieczór.

Z Towarzystwa filozuficzneyo w Krakowie
W sali Seminaryum filoz. (ul. św. A nry 12 na 
dole) odbędą się następujące zebrania naukowe 
(z dyskusją). 1) 15 marca Dr Józef Reinhold: 
W poszukiwaniu słusznego prawa. (Przyczynek 
da metodologii polityki prawa) 2) 22 marca 
Edward Stam m: Próba nowej teoryi sądów. 3) 
29 marca prof. Dr Tad. Grabowski: O fllozofl 
Mickiewicza. — Początek zebrań naukowych o 
g. 6 wieczór. — W stęp wolny dla członków i 
wprowadzanych przez nich gości. Po każ.iem z 
zebrań naukowych odbywać się będą zebrania 
towarzyskie.

Zebranie muzyków krakowskich. Za in ic ja­
tyw ą krak. Insty tutu  muzycznego odbyło się 
w niedzielę ogólne zebranie krakowskich nau­
czycieli muzyki W salach Insty tutu  zgromadzili 
się niemal wszyscy wybitniejsi muzycy Krako­
wa — brakło jedynie — co zresztą było do 
przewidzenia profesorów krakowskiego Konser- 
watoryum.

Zebrani, po dłuższej dyskusyi uchwalili po­
pierać prace centralnego Związku w Wiedniu i 
utworzyli z pomiędzy obecnych kom itet lokalny. 
Komitet ten rozpocząwszy obrady, zaraz bezpo­
średnio po wyborze postanowił kooptować 
wszystkich reprezentantów miejscowych szkół 
muzycznych! wydelegować na kongres wiedeński 
p. Klarę Umlaufową.

Walne Zgromadzenie Tow. ratunkowego od­
było się wczoraj w sali Kliniki okulistycznej. 
Zagaił obrady prezes prof, Wicherkiewicz, pod­
nosząc systematyczny rozwój tej ze wszech 
miar pożytecznej instytucji. Głównem staraniem 
Wydziału była sprawa zaprowadzenia dyżurów 
na Pogotowiu dyplomowanych lek arzy ; dzięki 
ssiłowaniom Wydziału, udało się uzyskać jeż 
przeszło 3 tysiące kor. na ten cel. Jeżeli uda 
cię kwotę tę  przynajmniej podwoić, to sprawa 
dyżurów lekarskich na Pogotowiu ratuukowem 
będzie w niedalekiej przyszłości pomyślnie za­
łatwiona. W końcu złożył prezes gorącą po­
dziękę autorowi sprawozdania z całorocznej dzia­
łalności Tow. ratunkowego (ogłoszonego dra 
ki9m) p. Zakrzewskiemu i skarbnikowi dyr. 
Jankowskiemu.

Po tern zagajeniu otworzył prezes dyskusyę 
nad drakowanem sprawozdaniem. Ponieważ nikt 
do głosu nie był zapisany, przedłożył naczelnik 
■traży ogniewej p. Nowotny wniosek imieniem 
kom isji kontrolującej o wyrażenie absoluioryura 
dla nstępnjącego Wydziału. Wniosek uchwalono 
przez aklamaayę, poczem przystąpiono do wy­
boru władz Tow. na rok następny.

Procesem obrany zoBtał ponownie, wśród 
burzliwych oklasków, prof. Wicherklewicz, wi­
ceprezesem (również ponownie) prof. Dr St. 
Brann, sekretarzem p. St. Zakrzewski, skarbni­
kiem dyr. Jankowski. Do wydziału weszli: Dr 
Arnold Bennot, Dr Janiszewski, Dr Jan  Jak u ­
bowski, red. Konopiński, dyr. Szatkowski i na 
ezelnik Nowotny, tudzież rygorozanci medycyny 
Sehrbder i Glatzel. W skład kemisyi kontrolu­
jącej wybrani Wacław Anczyc, prof. Pareńskl 
i prez. Dattner.

Przy punkcie obrad „wnioski i interpelacye" 
poruszył p. Nowotny sprawę budowy własnego 
domu dla Towarzystwa ratunkowego i zakoń­
czył wnioskiem o wybranie kom iteta z 16 osób 
dla czuwania nad przyspieszeniem tej budowy. 
Wiceprezes prof. Braun zaznaczył, że Wydział 
Towarzystwa poczynił już w tej sprawie odpo­
wiednie kroki, wnosząc na ręce prezydynm m ia­
sta  memoryał z prośbą o bezpłatne udzielenie 
placu pod budowę własnego gmachu. Tak pre 
zydent Dr Leo, jak  i wiceprezydent Sare odno­
szą się życzliwie do tej sprawy.

Następnie prez. D attner wskazał na konie­
czność wdrożenia energiczniejszej akcyi w kie­
runku pozyskania dla Towarzystwa ratunkow e­
go większej ilości członków. Na 150.000 mie­
szkańców m. Krakowa Towarzystwo posiada 
tylko 150 członków, płacących wkładkę 8 kor. 
rocznie.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zam­
knął prezes prof. Wicherkiewicz obrady, dzię­
kując za liczne przybycie i wzywając do dal­
szej intensywnej pracy dla dobra Towarzy­
stwa.

Żale dyetaryuszy magistrackich. Otrzymu­
jemy następujące pismo :

Wydział dyetaryuszy m agistraty wniósł jesz­
cze w listopadzie roku 1910 prośbę o przyzna­
nie zapomóg wszystkim dyetaryuszom magi­
strackim , jak ie  corocznie od dawien dawna o- 
tasymywali przed świętami Bożego Ndrodzenia, a 
najdalej na Nowy Rok. Zapomogi te dawano co­
rocznie, jak  i roku 1909. Jedynie tego roku 
dyetaryusze n i e  o t r z y m a l i  do  d n i a  d z i ­
s i e j s z e g o  ż a d n e j  z a p o m o g i ,  pomimo, iż 
po podaniu pierwszem, które miało zaginąć 
(rozmyślnie to uczyniono) wniesiono drugie na 
ręce Dra S i k o r s k i e g o .  Wszak p. Preydent 
wie o tetn i dzieje się to  za Jego wiedzą i wo­
lę, że po dzień dzisiejszy zapomóg nie wypła­
cono.

Dyetaryusze zatem m agistratu proszą tą 
drogą p. Prezydenta o przyznanie i Jaknajpręd 
sze wypłacenie zapomóg corocznie dawanych, 
a w tym roku jeszcze nie wypłaconych Wszak 
w Krakowie straszna panuje drożyzna. Prawda, 
że m^że nie odczuwa tego p. Prezydent m ają­
cy 18.000 kor. i 11 pokoi i 4.000 kor., jako 
superarbiter tramwajowy rocznie. Wszak dyeta- 
rynsze sądzą, Ż9 p. Prezydent nie w te] myśli 
zapomóg nie wypłacił, by sobie przyznać. Pan 
Prezydent powinien jednak pamiętać, że zna 
uzna esęść dyetaryuszy je s t nietylko żonatych, 
sla obarczonych dziećmi kilkoma, którym czę­
sto ojcowie z keńcem miesiąca do ust nie mają 
co pedsć. Jeszcze raz zatem odzywają się dye- 
t&rynsze do p. Prezydenta, by zapomogi jak- 
najprędzej wypłacono. Z tą  Bamą prośbą zwra­

cają się do radców miejskich, którzy już otrzy­
mali swego czasu odezwy hektografiozne.

Egzamina prywatne w Akademii handlowej 
W Krakowie. Dla osób, które nabyły znajomo­
ści przedmiotów kupieckich drogą nauki pry­
watnej, a chciałyby wykazać się urzędowem 
świadectwem, odbędą się w Akademii handlo­
wej w Krakowie w dniu 8 kwietnia b. r. egza­
miny prywatne z buchalteryi, korespondencyi 
kupieckiej i prac kantorowych, rachunków ku­
pieckich, towaroznawstwa, stenografii i nauki o 
handla i wekslach.

Ostateczny termin wnoszenia podań c przy­
puszczenie do egzamina wyznacza się na 28 
marca b. r. Do podania, opatrzonego stemplem 
na 1 koronę, należy dołączyć m etrykę (na do­
wód ukończenia 17 lat), świadectwo szkolne i 
świadectwo moralności

Dyrekcya zwraca uwagę, że chcąc być przy­
puszczonym do egzaminu, trzeba się wykazać 
świadectwem z ukończenia co najmniej 6 klas 
szkoły ludowej lub 2 klasy szkoły wydziałowej.

Lot ery a „straży polskiej Akademickie Ko­
ło „Straży Polskiej" zamierza urządzić 2 kwie­
tnia loteryę fantową w celu pomnożenia fanda- 
bzów bojkotowyrh.

Piękny cel bndzi już szeiokie zainteresowa­
nie, dowodem czego Bpory napływ fantów, mię­
dzy którymi znajdują się już dziś wysokiej 
wartości przedmioty. Bliższe szczegóły podamy 
później, nadmieniamy tylko interesującym się tą  
sprawą, że kom itet zajmujący się loteryą fan­
tową urzęduje codziennie w lokalu „Straży Pol­
skiej" ul. Floryańska L. 1 od godz. 1 2 —1 rano 
i od 5— 6 wieczorem.

Z sali sądowej. ( P o s e ł  S t o h a n d o l  p r z e ­
c i w  D r  K ł ę b k o w s k i e m u ) .  W  sobotę od­
była się w sądzie powiatowym karnym w K ra­
kowie rozprawa posła Stohandla przeciw adwo­
katowi Dr Kłębkowskiema o obrazę czci. Dr 
Kiębkowski powtórzył mianowicie na jednym z 
dawniejszych terminów sądowych, gdzie wystę­
pował, jako obrońca, te  same zarzuty, które 
posłowi Stohandłowi czynił swego ezasa p. Da­
szyński, a które z ogromnym hałasem powta­
rzała prasa socjalistyczna.

Na sobotniej więc rozprawie adwokat Dr 
Kłębkowski uznał, że zoBtał wprowadzony w 
błąd i że się przekonał, iż zarzuty, Jakie po­
słowi Stohandłowi uczynił — są n i e p r a w ­
d z i w e ,  więc je  cofa i równocześnie przeprasza 
posła Stohandla za wyrządzoną mu krzywdę 
moralną. Zaznaczył przytem, iż czyni to „tem 
chętniej", bo „gdy się komuś niesłusznie cześć 
odbiera, należy ją  zwrócić — po przekonaniu 
się o własnej pomyłce4*. Również oświadczył Dr 
Kłębkowski, iż chętnie poniesie wynikłe z pro 
cesu koszty sądowe.

Wobec tego nastąpiła ugoda między stro­
nami i poseł Stohandel otrzymawszy pełne za­
dośćuczynienie, skargę swą przciw Dr Kiębkow- 
skiemu cofnął.

Pacyent złodzie jem . Z Gracu zawiadomiono tu ­
tejszą D jrekcyę policji, że w nooy z 4 aa  5 bm. 
włamana się do kanoelaryi zarządu tamtejszego szpi­
ta la  powszechnego, rozbito kasę i zabrano znajdu­
jącą się tam  gotówkę 15 000 keron. Podejrzany o tę 
kradzież je s t 27-letni Edward Dusel, który leżał w 
tym szpitalu przez pewien czas, a który w krytycz­
nym czas!9 zbiegł w niewiadomym kierunku.

Zsow s bandn włamywaczy. Onegd&j wykryto i przy­
łapano szajkę złodziei, którzy dokonali przed kilku 
dniami kradzieży z włamaniem do mieszkania p 
Dancowej na ul. Smoleńskiej 17, gdzie skradli go­
tówkę i przedmiotów łącznej wartości przeszło na 
tOOO koron. Do szajki należeli 27 letni Dolat Ludwik 
16 tętni Aleksander Synalik, bracia Stanisław i Fe- 
Rogalowie, oraz herszt ich 25 letni Piotr Ogrodnik. 
Wszystkich członków szajki, prócz ogrodnika areszto­
wano. Ogrodnik bowiem zabrawszy wszystek łup 
od swych podwładnych, wyprowadził ich na Kazi­
mierz, rozdał im po 10 koron i zbiegł, okradłszy 
młodocianych złodziei 1

Zawsze oni 1 Wczoraj aresztowano na dworca ko­
lejowym 21 letniego Wolfa G a'atrera z Pieniaków i 
24 letniego Mojżesza Seidena ze Złoczowa, którzy je ­
chali ze wschodniej Galicyi do Trzebini z gościnnym 
występem zaopatrzeni w wytrychy i inno narzędzia do 
włamania.

Przytrzymano również wczoraj 56 letniego Izraela 
Reinkrauta za pobicie żony i niebezpieczne pogróżki.

Wczoraj zakradł się do mieszkania RuŁinstejna 
ul. Dietlowskiej 1. 58 12 letni Mojżesz Sternbach 
wraz z trzem a towarzyszami i usiłował skraść sre­
bro stołowe i inne przedmioty wartości około 300 
koron. Skoro nadesz i przypadkowo właściciele mie­
szkania towarzysze Sternbacha zbiegli, a jego wraz 
ze skradzionymi przedmiotami przytrzymano i odda­
no w ręce policyi.

Am ster ewooów połndnlowyoh. Do sklepu korzenne- 
nego na ul. św. Józefa włamał się znany 14 letni 
złodziej Jan  Holik i skradł skrzynkę rodzynków, figi 
i t  p. Holika przytrzymał pomocnik handlowy, tow a­
rzysze złodzieja zbiegli.

Pogoda. Dnia 12-go marca termometr 
doszedł od +  0 5 do +  7'9 C , barometr powoli 
opadał.

Dnia 13 marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometra 738 7 mm., term om etru — 0 9 
C., w iatr: północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa
W sprawie kolei Jasło—Dębica. Piszą nam 

z Wiednia, że wiadomość podana w Nrze 48 
„Głosu Narodu" polegała na mylnej informacyi, 
gdyż, jak  zostało stwierdzonem poza Prezydynm 
Koła Polskitgo, wykluczonem jest, aby poseł 
Biały lub ktokolwiek inny mógł z Prezydyum 
znosić się lub zawierać pakta poza plecyma 
Prezydyum Kota i przeciw jego uchwałom.

Kolej z Jasła do Dębicy wniesioną będzie 
w przedłożeniu kolejowem z całą pewnością i 
budowa jej zapewnioną w najkrótszym czasie, 
a to tak  ze względów państwowych, ja k  i 
ogólno-krajowych. Zasługę tu  niemałą ma o s o ­
b i s t y  w p ł y w  m i n i s t r a  G ł ą b i ń s k i e g o ,  
który, prezes Koła kolej do Koniecznej
skrócił w Żmigrodzie, a przedłożył do Dębicy : 
ze 8trony Prezydyum Koła możemy oczekiwa 
zgodnego poparcia tego postulatu większości 
Koła Polskiego.

Spodziewamy się, że koleje zainieyowane 
przez X. prałata Pastora doczekają się nareszcie 
urzeczywistnienia za p i e r w s z e g o  pol­
skiego m inistra kolejowego, którego imię stąd 
trwale związanem będzie z podniesieniem i ro­
zwojom dotąd zaniedbanych powiatów.

Obchód ku czci Szewczenki. W piątek roz­
poczęły się we Lwowie uroczystości z powodu 
50 roczuicy śmierci Tarasu Szewczenki, antora 
wielbionych przez Ukraińców galicyjskich „Haj­
damaków". Z powodu tej rocznicy pojawiły się 
na oknach m itszkań ruskich nalepki z wize­
runkiem Szewczenki, a wieczorem odbył

Filharmonii koncert, na którym słowo wstępne 
wygłosił Dr Kost’ Lewicki. W niedzielę przed 
południem, również w sali Filharmonii odbyia 
się akademia, popołudniu i wieczorem wykłady 
w Towarzystwach ukraińskich i czytelniach „Pro- 
świty" w mieście i gminach okolicznych. Dzisiaj 
koncert ludewy. Z powodu uroczystości przybyło 
do Lwowa wieln włościan i duchowieństwa ru­
skiego. M o s k a l o f i l e  nie biorą udziału w 
obchodzie.

Od Rady szkolnej krajowej zażądali Rusini, 
aby w piątek z powodu obchodu Szewczenkow- 
skiego były wszystkie ruskie szkoły zamknięte, 
Ponieważ Rada szkolna na to się nie zgodziła, 
a dała jedynie pozwolenie na urządzenie obcho­
dów w szkołach na cześć Tarasa Szewczenki, 
przeto młodzież gimnazyum raski9go przy nlicy 
Leona Sapiehy, zebrawszy się rano w gim na­
zjum , wysiała deputacye do dyrektora szkoły 
z żądaniem, żeby ich nwolnił od naaki. Dyrektor 
szkoły, rodowity Rusin, odrzucił to żądanie i 
wówczas cała młodzież gremialnie opuściła szkołę
0 godzinie 9 rano. Natom iast w filii tago sa ­
mego gimnazyum, istniejącej w „Narodnym 
Domu" przy ulicy Teatralnej, w której znaczna 
większość studentów należy do stronnictwa mo- 
skalofilskiego, odbywały się wykłady zupełnie 
prawidłowo, z powoda, że moskalofile nie obcho­
dzą wcale uroczystości Szewczenki.

Proces Wiącka przeciw M. Kanarkowi. Za­
powiedziana na 10 bm. rozprawa przeciwko p. 
Kanarkowi, żydowi, głośnemu zwolennikowi p. 
Stapińskiego, odbędzie aię we wtorek tj. 14 
bm. Rozprawa rozpocznie się o godz. 9 rano i 
prowadzić ją  będzie sędzia Dr S t o h r .  F. Ka­
narka broni adwokat Dr H e s k i  z Krakowa. 
Dotychczas zgłosiły wszystkie pisma lwowskie
1 krakowskie przybycie swoich zastępców, po­
nadto przybywa grapa posłów parlam entarnych 
tak  wszechpolskich, jakoteż i ludowców. Sąd 
poczynił znaczno przygotowania, adaptował je ­
dną wielką salę i poczynił wedle możności naj­
dalej idące ułatwienia. Rozprawa bndzi wielkie 
zajęcie.

Jarmark krajowy. W Dębicy odbył się wiec 
w sprawie jarm arków wyrobów krajowych sta­
raniem miejscowego Tow. Pomocy przemysłowej 
w ubiegłą niedzielę w przepełnionej sali C zj' 
telni kolejowej pod przewodnictwem radcy p. 
Muchowicza, X. Kotwisa i Walewskiego. Po 
zagajeniu przez prof. R a d o m s k i e g o  refero­
wał o położenia ekonomicznem kraju i znacze­
niu jarmarków sekretarz „Lwowskiej Pomocy 
przemysłowej", p. Bogdan K r zy  sz  t  o fo  w i cz, 
poczem przeprowadzono bardzo szczegółową dy­
skusyę i uchwalono rezolucje, żądające wszech­
stronnie poparcia jarm arka. Zarząd miejscowy 
Tow. Pom. przem. podjął się organizacyi miej­
scowej wytwórczości w celu obesłania J a r­
marka.

Występy prof. Bursy. Ze S tryja piszą nam: 
Staraniem T. S. L. odbył się tu oryginalny wie­
czór muzyczny. Był to odczyt prof. śpiewo z 
Krakowa, p. Stanisława B u r s y ,  znanego mu 
zyka i kompozytora. Tematem prelekcji była 
„Pieśń polska w artystycznym rozwoju", k tó ­
rej dzi9je akr9Ślił prelegent w barwny sposób, 
przeplatając wykład odśpiewaniem utworów tych 
autorów, o których mówił.

Produkcja więc, nosząca skromny ty tuł od­
czytu, była naprawdę bardzo interesującym kon­
certem, na którego program złożyły aię pieśni 
najwybitniejszych kompozytorów polskich, od 
Kurpińskiego do Walewskiego, odśpiewanych z 
artystyczną miarą i dystynkcją, głosem dźwię­
cznym, umiejętnie używanym, a działającym na 
słuchacza nader sympatycznie.

P. Bursa zbierał tedy oklaski podwójni9 — 
i jako p rdegen t i jako wytworny artysta  śpie­
wak. Publiczność przysłuchiwała się produkcjom  
p. Bursy z zajęciem, oklaskując każdy utwór i 
żądając naddatków.

Ofiarność wśród ludu. Zmarły w tych dniach 
mieszkaniec Sierpca śp. Chmielewski, jak  dono­
szą pisma warszawskie zapisał połowę swego dość 
znacznego m ajątku na celo oświatowo do ró­
wnego d z ia ła : na Dom ludowy, warszaw. Tow. 
naukowe, na szkoły prywatne polskie, oraz na 
ochronkę w Sierpcu.

Zmarły był zupełnym analfabetą i mocno 
nad tem cierpiał, to też w sercu jego była o- 
świata współbraci troską najpoważniejszą.

Wypadek wścieklizny. Z Wadowic donoszą: 
Zdarzył się u nas wypadek wścieklizny, który 
pociągnął za sobą jedną ofiarę, a mianowicie 
nczeń VII klasy gimn. Miinz, przechodząc nlicą 
napadnięty został przez psa dokniętego wodo- 
wstrętem i ciężko przez niego został pogryzio­
ny. Ciężko pokaleczonego odwieziono tego sa­
mego dnia do Krakowa na klinikę prof. Dra 
Bujwida.

W obronie „mateczki" Kozłowskiej. Wai
szawska Izba sądowa na posiedzenia w Rado­
mia rozpoznała sprawę X. Antoniego Krawczyń­
skiego, proboszcza z Iłży, oraz księży Piotra 
Dębowskiego i Feliksa Nowackiego, wikaryu- 
szów.

Powodem procesa były poglądy, wyrażane 
przez księży co do maryawityzmu, oraz rozpo­
wszechnianie znanej broszury X. Gajkowskiego. 
„Gdzie djabeł nie może"... Sprawę rozpoznano 
przy drzwiach zamkniętych, przyczem zbadano 
30 świadków, przeważnie marjawitów(l)

Wyrokiem Izby sądowej wBzyscy trzej ka­
płani uznani zostali za winaycb(f) X, Krawczyń­
ski i Dębowski skazani zostali na 3 m i e s i ą ­
ce  w i ę z i e n i a ,  X. Feliks Nowacki na 2 mie­
siące więzienia.

Em Amrlata*
Papież na pomnik Luegara. Na życzenie pa­

pieża przeznaczony został dochód czysty z re­
produkcji obrazu Dra Luegera, przeznaczonego 
dla galery! watykańskiej a malowanego przez 
nadwornego malarza papieskiego hr. Lippaya, 
na pomnik Dra Luegera w Wiedniu Obraz na­
malowany został z polecenia Piusa X w osta­
tnich miesiącach życia wielkiego burm istrza.— 
W tea  sposób papież chce dać dowód wielkiej 
czci, jaką żywił do zmarłego polityka chrześci­
jańsko-socjalnego. Jak  wiadomo także papież 
Leon XIII był wielkim wielbicielem Dra Lue­
gera. W muzeum miejskiem w W iedniu można 
oglądać portret Leona XIII ofiarowany Drowi 
Luegerowi z serdeczną dedykacyą.

Hr. Stefania Lonyay, zapadłszy przed 3 ty ­
godniami na influenzę, nie przyszła jeBzcze do­

tąd do zdrowia, gdyż jako następstwo influenzy 
wystąpiło zapalenie środkowego ncha i nenritis. 
Przed paru dniami hr. Lonyay przewieziona zo­
stała, w towarzystwie lekarza, małżonka i ba­
ronowej Gagern do Zurichn, gdzie pozostanie 
do czasu zupełnego wyzdrowienia. Hrabina od­
biera codziennie wiadomości o przebiegu nor­
malnej rekonwalescencji córki ks. Elżbiety Win- 
dischgra9tz, k tóra przebyła operacyą cysty.

Anna Judic, rozgłośnej sławy śpiewaczka 
operetkowa, licząca obecnie 60 la t życia, jest 
umierającą, jak  donoszą z Paryża. Pierwotnie 
zajmowała się Judic wyłącznie „piosenkarstwem" 
i zachwycała Paryż swemi produkeyami OKoło 
r. 1870, następnie zaś przerzaeiła się do ope­
retki, w której również celowała. łżo najlepszych 
jej kreacyi zaliczyć należy „Nmicłm* i „Mam’ 
‘selie Nitouche", do których lib retta  wyszły z 
pod pióra zmarłego jej drugiego męża Alberta 
M.lland.

Właściwe jej nazwisko brzmiało Damiens, 
poślabiwszy zaś w młodych latach reżysera 
małego teatrzyku nazwiskiem (zdaje się, że i 
z pochodzenia) Izraela, wstydziła się tego na­
zwiska i przybrała nazwę Judic. — Straciwszy 
głos, chwyciła się komedyi i występowała z po­
wodzeniem w roli „babci" w „Sócret de Poli- 
chinelle". W ostatnich latach brała udjiał w kie­
rownictwie tea trn  Pnlais Royal w Paryża.

Wagony nowego typu na kolejach państwo­
wych mają być nadzwyczaj dogodnie urządzone. 
Przed para dniami wlaśnio m inister Dr Glą- 
biński odbywał próbną podróż z Wiednia do 
Hiitteldorfu, pociągiem umyślnie dla niego ze­
stawionym z lokomotywy i wagonów nowego 
typu. Jazda odbywała się z szybkością 70 ki­
lometrów na godzinę. Lokomotywy nowego typu 
są podłużne i opatrzone są kotami, mąjącemi 
2-metrową średnicę. Do lokomotywy przycze­
piony je s t czteroosiowy tender.

Wagouy nowe m ają bardzo duże okna, po­
zwalające lubować się widokiem na piękne oko­
lice. Wagony są dwuoBiowe, a odległość jednej 
osi od drogiej je s t bardzo zuaczna. Wagon ma 
ważyć tylko 26.000 kilogramów. Wewnętrzne 
arządzenie wagonów je s t nader staranne i pra­
ktyczne. Pjzedziały w I. i II. klasie są obli­
czone na dwie osoby, drzwiczki zaś zamykane 
mogą służyć do połączenia przedziałów, w ra ­
zie jeśli podróżujący sobie tego życzą. Siedzenia 
są nader wygodne i szerokie, obite w klasie I. 
m ateryą dywanową, w II. zaś klasie zielonkawo- 
żółtym rypsem, Przedziały III. klasy mają być 
również bardzo dogodnie urządzone tym samym 
systemem co w I. II. klasie. W szystkie wagony 
mają być elektrycznie oświetlone, a prąd o sile 
36 koni ma być wytwarzany przez tarcie kół 
wagonowych, tylko na przystankach prąd nar 
być wytwarzany za pomocą odpowiedniej liczby 
aknmnlatoców, działających automatycznie pod­
czas przystanków. Oświetlenie to opatentowa- 
nem zoitału na rzecz wiedeńskiej firmy Pintsch, 

Banda Waaińskiego w Dreźnie. Z D r e z n a
donoszą:

Onegdaj odkryto w jednym z zwiękssych 
sklepów jubilersko-zegarmistrsowaklch podkop 
z piwnicy, dokonany przez nieprzychwyeonych 
■prawców. Przedwczesne odkrycie planu włama­
nia spłoszyło sprawców, którzy pozostawili w 
piwnicy cały arsenał przyrządów do włamania. 
Śledztwo wykazało, że Bpr&wey, którzy zbiegli 
do Londynu, należeli do bandy W asińskiego, a 
byli nimi Teppler z Tarnopola, Mojżesz Tall- 
sman z Skałato i Józef Heisłer.

Strajkujące dzieci I czerwony sztandar. — 
W szkole dla chłopców w Rennee we Fraucyi 
wybuchł s trajk  „generalny" dzieci. Oburzeni 
rozporządzeniem dyrekcji, k tóra zakazała im pój­
ścia na przedstawienie w miejscowym teatrze, 
uczniowie opuścili gremialnie salo szkolue i 
udali się w pochodzie do biura pośrednictwa 
pracy, żądając wydania czerwonego sztandaru. 
Biuro odprawiło ich z niczem z tej prostej przy­
czyny, że nio potrafiliby udźwignąć godła rewo- 
lacyi

Samobójstwo Wereszczaginowej. Wdowa po 
słynnym malarzu rosyjskim, k tóry  zginął na 
pokładzie sta tku  „Petropawłowsk" podczas woj­
ny rosyjsko japońskiej, pozbawiła się życia w 
moskiewskim szpitalu wystrzałem z rewolweru. 
Powodem samobójstwa miała być nieuleczalna 
choroba.

Podziękowania. Otrzymujemy następujące pi­
smo : Dnia 28 latego odbyła się w Starym Teatrze 
zabawa nczenic i uczniów profesora Lalewicza 
Pozostałą z zabawy kwotę 66 kor. 72 hal. zło­
żono na obiady dla biednych studentów u Siostry 
Samueli. Serdeczne dzięki p. Zofii Michalskiej 
i Komitetowi za arządzenie wieczora.

Siostra  Sam uela , F d icya n ka .
Serdeczne „Bóg zapłać" Stanownema Panu 

Profesorowi Jerzemu Lalewiczowi za otrzymane 
z puszki 125 kor. 8 bal. na obiady dla biednych 
st .dentów. S iostra  Sam uela , F elicyanka .

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Poniedziałek. „Noblesse obllge".
W torek. „Nieznajomy tancerz".
Środa. „Legenda z Erynu*.
Czwartek. „Wesele".
Piętek. „Król", kom. w 4. aktach.
Sobota „Hipolytos-Fedra".
Niedziela popoł. „Szklana góra".
Niedziela wieczór. „Hipolytos-Fedra"'
Poniedziałek. „Książę małżonek".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Poniedziałek. „Krowoderskie zuchy",
Wtorek. „Krowoderskie zuchy*1.
Środa. „Krowoderskie zuchy*.
Czwartek. „Krowoderskie zuchy".

Z teatru.
„Nieznajomy tancerz" Tristana Bernarda.

P om ysł zręczny f oryginalny, dużo oDser- 
wacyi n ieraz  w cale subtelnej, n aw et k o n flik t 
w ew n ętrzn y  o n astro ju  n iem al d ram aty ­
cznym, w szystko  to  u top ione w  sy tuacyach  
i dow cipach farsow ych z n iezgrabnem  ro z­
w iązaniem , doroblonem  dla celów  p ra k ty ­
cznych. Z akończenie m usi być w esołe, żeby 
dogodzić publiczności, k tó ra  p rzyszła  do te a ­
tru , chcąc się rozw eselić...

N ieznąjom ym  tan cerzem  je s t  H en ry k  Cal- 
vel, m łodzieniec w esoły, ale ubogi, k tó ry  u- 
braDy przypadkiem  w  stró j w ieczorowy, 
w szedł do hotelu , gdzie odbyw ała się  tłu m n a  
zabaw a w eselna. Tam  poznał b o g a tą  pannę,

stórej się bardzo  podobał — i sp o tk a ł zna- 
, om ego pieczeniarza, k tó ry , w idząc jeg o  po­
wodzenie u pięknej h e ritie rk i, bierze go ni«- 
, ako  w an trepryzę . W prow adza go do dom u 
owej panny, ja k o  przedstaw iciela firm  zag ra ­
nicznych, zarabiającego ogrom ne tan ty em y  i 
ułatw ia mu k o n k u ry , pod w arunkiem , że po 
ślubie Calvel zapłaci za tę  pom oc 50.000 fr. 
W szystko idzie bardzo dobrze, aż w H e n r/k u  
budzi się  sum ienie i w yznaje ojcu narzeczo­
nej, że w ch a rak te rze  zupełnie fałszyw ym  
przedstaw ił się jem u  i jeg o  córce. N astępnie 
zostaje  sub jek tem  w  m agazynie mebli, ale 
;am odszukuje go narzeczona, aby m u p rze­
baczyć i paść w jego  objęcia.

K om edya m a ty lko  jed n ą  rolę: nieznajo­
m ego tancerza , k tó reg o  odegrał ze zw ykłą 
w erw ą i sw obodą p. Leszczyński. W szystk ie 
inne postacie  są  epizodyczne i nie m ają  w ła ­
snego w yrazu P P  Mielnicki, K osiński, Sie­
m aszko, Jednow sk l i S tem pow skl, panie J a r -  
szew ska, M orozowiczówna, K rysińska. Za­
rzycka. G órska i Mielnicka, odegrali sw oje 
blsde ro le  s ta ra n n ie  i tra fn ie .

Ju p e  cu lo tte  p. M orozowlczówny w y wo­
al y sen sac ję . Zw łaszcza s tró j ak tu  III był 

zupełnie estetyczny. S scraw ary  pan1 K y--ń- 
skiej rozw eseliły publiczność niem niej od dow­
cipów sztuki.

Kronika l ite m k o -a F t is t jc z in .
Nowe wydawnictwa artystyozne. D yrekcja 

Muzeum Narodowego pragnąc obudzić w Jak 
uąjszerszych kręgach społecznych zamiłowanie 
do rodzimej kultury, podjęła wydawnictwo ilu­
strowanych k art pocztowych z dzieł takich mi­
strzów jak  Matejko, Gierymski, Chełmoński, 
Wyczółkowski, Malczewski, Wyspiański i inni.

Edycya pierwszej seryi tych k a rt opuściła 
świeżo prasę i znajdzie się wnet w rękach pu­
bliczności. Od niej też będzie zależało, czy edy- 
cyi takich nkaże się więcej i czy dyrekcji Mu­
zeum Narodowego uda się osiągnąć dalszy cel 
z przedsięwzięciem tem związany. A cel te  na­
der poważny. Nowożytno muzea bowiem prze­
stały być już oddawna nagromadzeniem jedy­
nie i składem dzieł sztuki i nabierają z każdym 
rokiem więcej charaktern placówek naukowych. 
Pociąga to za sobą jako warunek nieodzowny 
większe środki m ateryalne na naukowe lub ar ■ 
tystyczne w wielkim stylu publikacje. Tymcza­
sem muzeum krakowskie, mimo całej życzliwo­
ści, z jaką  się do niego powołane czynniki od­
noszą, cierpi aa zupełny brak funduszów na 
takie właśnie wydawnictwa. Dyrekcya pragnie 
też uiezależnie od gminnych i rządowych dota- 
cyi zdobyć i wypracować sobie sam a potrzebne 
fundusze i w tym cela stworzyła w ramach 
swych agend „Oddział wydawnictw artyaty- 
czuych przy Muzeam Narodowem w Krakowie1*, 
którego kierownictwo handlowe powierzyłs p. 
Migdałowi Wincentemu. Zasady tego „oddziału" 
oparto na ścisłe] kupieckiej kalkulacji a stro­
na artystyczna wydawnictwa, wykonanego w 
zupełności siłami miejscowemi, nie pozostawia 
nic de życzenia.

„Stara War8Zawa“. w  bardzo estetycznej 
szacie zewnętrznej ukazał się prospekt nowego 
kwartalnika ilustrowanego p. t. „S tara W ar­
szawa", którego pierwssy zeszyt niebawem wyj­
dzie z druku.

„S tara W arszawa" zamieszczać będzie dzieje 
poszczególnych ulic, kościołów, gmachów publi­
cznych, pałaców i kamienio prywatnych, bio­
grafie znakomitych Warszawian, zylw9tki typów 
warszawskich, pamiętniki, wspomnienia, hiłtoryę 
patrycy uszowskich rodów Warszawy, edbicle 
Warszawy w literaturze i sztuce, słowem te 
wszystko, co ma związek z przeszłością naszej 
stolicy Polski, z jej ku lturą wewnętrzną i roz­
kwitem m iasta na tle dziejów krajowych.

Na liście współpracowników „Starej W ar­
szawy" Bkupiły się naj przedniej ze imiona, znane 
w literaturze i Bztuce polskiej, z Henrykiem 
Sienkiewiczem, Bolesławem Prusem, Józefem 
Wayssenhoffem, prof. Korzonem i prof. Aszko- 
nazym na czele.

Wydawcą i redaktorem kw artalnika „Starej 
Warszawy" jesfc^zaszczytnie znany jej śpiewak p. 
A rtur Oppman (Ort ot).

Za tej ru b ry ce  rsdsk& ya nie pray j-
ssaJs-ftMinsj jdpowied*łalsiaśc5.

Pierwszy ząbek
w ychodzi lekko, bez boleści, lub 
jak ichko lw iek  zaburzeń  żo łądko­
wych, w ystępujących zw ykle czę­
s to  w  czasie ząbkow ania — j e ­
żeli się dzieciom daje zażyw ać 
E m ulsyę S co tta . Zapobiega nie­
spokojnym  nocom, ząbki rosną 
m ocno i p rosto  i w yglądają zd ro ­
wo. T rzydziestocz tero le tn ia  do­
b ra  sław a dowodzi tego  tw ie r ­
dzenia. Nie u lega w ątpliw ości, 
że i wasze dziecko przyjm ie

m  ■ a  l i  Prawdziwa tyl-
Emulsye Scotta ,*> z t,

*  * kiem — rybaka
niety lko  chętnie , lecz straw i j ą  — ozn*ozają- 
takżo  lekko , naw et w  tak im  wy 
padku, gdy m leko sprow adza u 
niego pew ne zaburzen ia 'w  je ­
litach.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skalcejr 

g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryl oglądać można w ohwbae# 
wolnych od nabożeństwa ca zgłoszeniem »ię do u -  
krystyi.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pł- 
jarska) otw arte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te  dnie nie 
przypadają święta.

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r  <5 b M i c k i e w i c z a  
s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 40, w nledzieie l święta 
O godzinie 11 i pół przed południem.się .w



Bu. 4. 'GŁOS HARODU i  Ania 14 Marca 1910. »r-60

Zakład a r t y s t y o z n o -  
kamieni ars. i budowl

naprzeciw cm entarza 
w Krakowie, posiada 
w i e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i m ar­
muru. Podejmuje się 

wykonania grobów w miejscu i na 
prowinoyi. — Telefon 759.

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

NA POST
Sardynki francuskie, w łoskie, hum- 
m ary, ło s o ś  m arynow any i w ędzony, 

pstrągi i inne konserw y rybne
P O L E C A

Wojciech Olszowski
m  Rrakotnie, IH iiy  Rynek.

SKLEP
wiktuałów i z naftą
dobrze p rosperu jący  z n aftą  w b a r­
dzo dobrem  m iejscu w K rakow ie je s t 
do sprzedania za bardzo p rzystępną 
cenę. Wiadomość u stróża ulica S tra ­
szewskiego Nr. 11. 280 5 4

4T  P Ł O N K A ,  n l . ‘ S z e w » k a
Zegarmistrz z fabryki Badolietapcleca

f łaauawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowyoh Patek, Mennod, 
Longin, Badolet, Omega 1 Inne bardzo 
tanie na podark i Zegary ścienne ma 
oncm. i elektryczne. Budziki świecące 1 pa­

ryskie Tog, repetiery. 1965 100 1

Potrzebna) 324 7 2

KASYERKA
uzdolniona z kaucyą, w Cukierni Lwowskiej

J. Michalik Floryańska 1.45,

316 7 2Potrzebny

BUFETOWIEC
•zdolniony w tym zawodzie w Cukierni 

Lwowskiej

i. Michalik Floryańska 1. 45.

Potrzebny cukierniczy

SUBJEKT sklepowy
w Cuki roi Lwowskiej 324 7 2 

I. Michalik Floryańska 1. 45.

Przewrót 281 5 3

w oświetleniu naftą!!!
Inteasywno białe światło wytwarza, usuwa 
kopcenie i zanieczyszczenie lamp i powietrza 
w mieszkaniach nowo wynaleziony patento­
wany środek „Peralia". K arien zawierający 
£34 sztuk, wystarczający na parę miesięcy, 
Ł  1'20 do nabycia w agencyi ul. Lubomir- 
skieh 45, parter. Ośsprzeduwoy peszukiwani.

Podagra 1 remnatyim
eczy zdumiewająco skutecznie wypróbowany 
sm najsłynniejszych klinikach uniwersyteckich 
i przez lekarzy jak  najlepiej zalecany, za- 
w terający karbonat i sillkatową sól kąpielową

mSAHASOL"
De nabycia w aptekach, drogueryach i sk ła­

dach opatrunków chirurg, po 50 hal. 
Skład główny apt. „pod Białym Orłem* 

w Krakawie Linia A-B. Nr. 45.

ftośolS 1 newralgla. 196

Sklep korzenny z trafiką
debrze prosperujący, na wsi (z doktorem), 
potrzebuje do rozwinięcia wspólnika z k a ­
pitałem 2—3 tys. koron, lub w drodze po­
tyczki na miesięczne spłaty o 5 od sta, da- 
jąe jednomiegięozne gratisowe mieszkauie 
na wsi ->rzez lato. — Osobiste zajmowanie 
sle handlem .nie konieczne; lo k ac ja  pewua 
Adres w Adm inistracji dziennika. 322 3 1

@ @ © 0 0 0 0 0 @ 0 ® ^ ) 0 © 0 S ® © 0 i | 0 ® 0 © 0 0 © 0 6  
0

Zawiadomienie.
Z dniem  1 m arca  b. r. iostał otwarty chrześcijański; 

magazyn

g o to w e j k o i\ fe k :y i 
// m ę sk ie j / /

pod firmą

SZATNIA
Ol

0

OJ

0
0
©

0
0
0
0
0
0

260 10 3(Spółka z ogr. odpow.)

p r i y  D l. S l a i s b o m s k i e i  1 . 1 4 .  (v is  a v is  G rand H o -  
le iu ) i d  K r a k o w i e .

Z aopatrzony w b ogaty  w ybór ub rań  m ary iS S rk G U iy cll, 
żakietowych, surdutowych I frakowych, oraz

płaszczy angielskich zarzutek.
Mamy nadzieję że P. T. Publiczność poprze NOWy a 

chrześctjańshl tego rodzaju magazyn tom więcej, że zao­
patrzy liśm y go w to w a r doborowy, a u> cenach przystępny.

Z poważaniesn Z A R z ą y .

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
TO NIC NIE KOSZTUJE

jacy otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRODEKKażdy żi
REUMATYZMOWI 1 PODAGRZE.

? ! !
przeciw

Zeszpecając deformacya 
rąk podcaas zwykt»gci 

chronicznego artykular- 
nego reumatyzm w.

Typ pierwazy.

Długi ozas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, leck żaden 
środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
cborobę mą za nieuleczalną. Po upływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
średek ten bardso krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie, 
Następnlo próbowałem dawać to samo lekarstw o mym znajo­
mym i sąsiadom, cierpiącym -na reumatyzm, Jak również chorym 
leczącym się w Szpitalach na tę  chorohę, a osiągnięte rezultaty 
w prost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyzuati 
że wynaleziony przezemnie środek leczniczy je st najpewniejszy 
przeciw tej chorobie.

Od tego czasu zdołałem zapomooą tego środka wj leczyć już 
setki osób, które sktkiem  choroby tej stały, się niedołężcemi k a­
lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy diu 
gleb; z tyoh, wielu w wieku la t 60 do 75, cierpiących na REU­
MATYZM od lat 30. Jestem  tak  pewien skutecznego działania 
tego środka lecsniczego. li postanowiłem rozesłać bezpłatnie k il­
kaset paczek, aby dać możność licznym zastępom chorych sko­
rzystać zeń.

Je st to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
chorzy których lekarze na kuracyi w szpitalach uważają za 
nieuleczalnych megn być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, 12 NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONOKARTOM, 
lecz proszę tylko zakomunikować mi, lż W. P. życzy sobie otrzy­
mać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy­
mieniając nazwisko swe i dokładny adres w Języku polskim, 
O ile środek ten okaże się potr. ebny w większej ilości, to za­
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by­
najmniej zhogaclć się, przeciwnie zaś prageę tylko aby wynalazek 
mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę  oborobę,

Proszę zwracać się na kartach pocztowych ofraukowanyeh 
marką 10 hal. (Listy 25 hal.) do M. E. Trejser, 157.
BangorHoeus, Shoe Lane, E. C., London, England. 1400 13

N a n a d c h o d z ą c ą  w io snę  polecam do s iewu

N A J L E P S Z E  N A S I O N A
gospodarcze, leine, warzywne, kwiatowe

z gwarancyą czystości i S'ły kiełkowania. 99 15 4

DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE.
Krzewy, Róże pienne i krzaczaste oraz w szelkie artykuły w cho­
dzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. —  Towar doborowy. 
Ceny niskie. —  Cennik i specyalne oferty w ysyłam  optatnie.

Ł FREEGE. Kraków.
BSHI

Miejski Urząd
Pośrednictwa Pracy

w Krakowie
Plac W. W. Świętych L. 1. (obok Magistratu) — dostarcza

służby domowej oraz robotników
różnych kategoryi.

Pracodawcy opłacają przy zgłoszeniu 1 koronę, k tórą to opłatę w razie bezskute­
cznego załatwienia Urząd zwraca po upływie dni 30-tu, jeżeli zgłoszenie wzno- 

wionem nie zdstało. — Opłatę uiścić należy z gó ry
Dla poszukujących pracy pośrednictwo jest bezpłatne.
Godziny urzędowe; rano od 9 do 1 w południe i od 3 do 4 popołudniu. W niedziele

i święta od 9 do 11 rano.

ków I inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uży­
wać z caiem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą

~ ICHTIOHIENTOL=
I c h t i omen to l  wszędzia do nabycia!
Każda flaszka zaopatrzona plombą.

Jeśli gdzie niema, należy prowadzić wprost z Laborateryum chemieznege 
.. i . i . -'.ł-iEE Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W. iiminiłiir

I C HT I OME N T OL  WYSYŁA SIĘ 0 P L A T N I E  (FRANKO).
5 fletzek za 6 Kor. 10 flaszek za 10 Kor. 26 flaszek za 28 Kez

Z a n ą d  p a s i e k i  A n t .  K r a i ń ś k i e -  
f o  w  J f z i e r z a u a c b  ad Borezozów 

wysyła w 5-kilowych blaszankaob. wszystko 
•p łatn ie, prawdziwy Miód lipcowy w cenie 
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie 
I  koron. W ysyła również miody pitne wy- 
Wczególnione na kilku wystawaoh, tak  s to ­
łowy kar telaó iki. królewski I miody pitne 
■wocowe 1&k Borówczak, Maliniak, Doreniak 
Wlśnlak, W inogronlak, Oiyniak I t. d. w 
5-ciokłlowychblaszankach, wszystko opłat- 
■łe, w eenaeb od 6 koron 40 hal. do 3 kor 

70 h. cenniki na iądanie franko.

Chłopca
tylke zamiejscowego z odpowidniem uzdol 
mieni- m w w ieka 14 lat przyjmie do praktyki

W ładysław  C z a r n e k
Handel tew, kelonlalnyeh, Kraków, ul. Ctuga
LI I , 314 5 3

Lekcy!
pelzukuje uczeń VII. ki. gimnaz. Wiadomość: 

ul. Podzamcze 3 parte r na lewo.

Pokói kawalerski
wygodnie umeblowany, frontawy, widny, z 
udem  otrzymaniem lub bez, na przystępnych 
warunkach, je s t do wynajęcia od 1 marca 
p n y  ni. Podzamcze 3, wysoki parter o a lewo.

Tylko wtedy prawdziwy
gdy tró jką tna  flaszka 
zam knięta Jest przed-1 
stawioną pon>żej opa-{;

ską — drukowaną 
czarnym 1 czerwonym 
kolorem na żółtym p a ­

pierze.

Dotsciiczps nieprzEścigniong! 

W . M A A G E R ’A
PR AW D ZIW IE  o c z y s z c z o n y

TRAN RYBI
Żółty za fiaszkę . 
Biały „ „ .

K 2. 
K. 3.

Od ro k u  1769 w  całej M onarchii au s try - 
acko-w ęgiersk iąj pow szechnie uży­

w any.
Przoz PP. P rofesorów  i L ekarzy  spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we w szystk ich  niem al 

ap tekach  i drogueryach .
Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 

Monar, auslr.-węgier

Wiedeń, III./3., 
Heumarkt 3.W. MAAGER.

Lokal do wynajęcia
od 1-ego października b. r. wyłącznie na 
mieszkacie dla chrześcian 1 atolików i.rzy ul. 
Sławkowskiej Nr. 1. na 11-iem piętrze: 5 po­
koi, 2 przedpokoje, łazienka, kuchnia, pi­
wnica, strych.

Oferty do dnia 20 marca r. b. przyjmowane 
będą w sekretaryacie Arcybractwa Miłosier­
dzia, przy ul. Siennej Nr. 5. w godzinach 
urzędowych. 305 3 3

Biedny krawiec
chory na oczy, obarczony 5-giem małoletnich 

dżieci, prosi o wsparcie.
Zgł. do Adm, „Głosu Narodu" dla Dęb.

Rutynowana Francuzka
poszukuje lekcyi konwersaeyi, gram atyki, 
literatury; przyjmie także lekcyę za obiad 

Oferty ul. M orgensterna 1. 195 sub. De- 
guenier I. piętro Nr. 11.

P ie k a r n ia
dobrze rentująca się w okolicy Krakowa, je s t 
zaraz pod bardzo dogodnymi warunkami do 
wydzierżawienia. Wiadomość J. B. Administr. 

„Głosu N aredu“.

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzna własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupuem aparatu  nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. t .  fałousay, znanego zaszczytnie w ko­
łach fot. fachowca, który chętnie udziela wszelkich fachowyoh wyjaśnień. 
Nasze tanie „Au*trla-Kamtru»“ m ogą być kupioue w każdym handlu apa­
ratów  fotograficznych. C e n n ik i  aa darmo.
R .  L e c ł m e r  ( W ilh .  M i i l l o r )  o. k. Nadw. fabr. wyrohów fotogr. 
Fabryka aparatów  — Atelier fotograficzne — Wlot). Oraben SOu. i.

3 letnia pisena gwaraneya. 5 k o r o n
H

1e
Ul

w
3
1

k o sz tu je  mój p raw dziw y  szw a jcarsk i 
p a ten t, ko tw iczny  rem on to ir „System  
R oskopf" Nr. 4060, z m asyw nym , an ty - 
m ngnetycznym  w erk iem  kotw icznym , 
z tarczą prawdziwie emaliowaną, niklo- 
wemi kopertami, 7. ozdobną przykrywą na 
werku, 36 godzin idący (nie 12 godzin 1) 
z ozdobnemi i złoconemi wskazówkami, 
doklndn ie u reg u lo w an y  . . . K. 5 —
Nr. 4062 z sekundnikiem . . . K. 6 —
Nv. 4098 z prawdziweml srebrnem i 
kopertami, bez sekunduika . . . K. t l .
Nr. 4101 z sekunduikiem . . . . K. 13-50
Nr. 4079 ten sam w stalowych kop. K. 0'80 
W ynrana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
W ysyłka za pobraniem lub nadesłaniem 
pieniędzy z góry przez: Pierwszą fabrykę 

zegarków

HannsaKonrada Nr. 3535 w Czeckacb
Bogato ilustr. katalog z przeszło 3.000 ryoin wysyła sig na życzenie darmo i opłatuie.

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 4 k o ro n

Sabnlt  damskie
przyjmuje się do roboty : ulica G rodzka. 1S 

III p. front.

Poszukuję pokoiu
suchego i słonecznego od 1 kwietuia, Zgło- 
szeuia do Adoduistracyi „Głosu Narodu" dla
„Naurzyolelki“. 280 0

Siara matka
z chorą córką proszą o wsparcie. Karmelicko 

22 W. P.

Gooc?...Papa nam pozwolił! Wszak to są Jacobi‘ego
Każde pudełko 
zaw iera nad ­
zwyczaj in te re ­
sujące W

i

f i t o t a  m y  m lD B r. u t i o i y d  i  g c t f i L  H c z j f ł
pod firmą

H. RZKCH i uDUGMlRIliU
w Irakow ia, u lica św . Gertrudy, L 4.

wyrsbśa kontrolą komisy! Przemysłowej Tcw. Lekarskiego kraŁ , polSSoM
przez toż Towarzystwo

H O D Y  R U K 8 IU . K  S Z T U C Z K Ę
e-2powiadaj»ce składem cbsmiczuysn wodom:

SIsss^OśtSgraMifL SsStCFiiiifL ¥isSip, EowbUFfl, RlJSlngn,
tedzisż specyalne lecznicze ja k : lttow% bromową, jodową, ieiazintą, kwaśną, 

inna woc-y mineralno z przeptau prof. H s B o r t ik i e g o .  Sprzedał esąat- 
kowa w spiekReh 1 drognoryaafe. — Cenniki na żądanie darmo.

ZBRUD
ARTYST.-KAMIENIARSKI
BRSCI TREMBECKICH
n Brakawls, llBkowlcIiB 1. 7.
(dom własny). Telefon 462
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzącyoh a w szczegól­
ności g r o b o w e  ó w  I p o m -  
n i k  ó w tak  w miejscu, jak 

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

i granitu.

(Crakowia)Sanator
dawniej ,N u n tii“

Rynek 9 II. p. — przeprowadza 
desinfekeye po chorobach zakaźnych 
pod fachowem kierownictwem, tudzież 
tępi owady sposobem nader  skutecznym.
C zyści okna, w ys ta w y, zapuszcza posadzki
i t, p. roboty w zakres porządku domowego 
wchodzące, — po oenaoh nader zniżonych,

Administracya Dóbr Zator
ma do sprzedania

K A R P IE królewskie
szybkc rosnące lustrzenie dwuletnie (kroczki) 
na wiosenną obsadę stawów. 335 6 1

Karabiny piechoty Werndia
z bagnetam i w pochwach, w najlepszym 
stanie z lufami ciemno brązowanemi po 8 
kor. EO liat, z lufami jasno polerowanemi 

7 kor. 50 hal. — tudzież

moiony i
0 25‘7» taniej ja k  wszędzie. Średnia koncer­
towe z tubą średnicy 45 cm. po 45 kor. i 
52 kor. olbrzymie z lubą 56 cm. 75 i 85 kor. 
Płyty po 2 do 3 kor. stosownie do marki, 
poleca Kosiuk w Sokołowie kolo Rzeszowa.

B a czn o ść !!
Poszukuje sią ajenta
podróżującego Alarozprzedaży szat kości siny cU 
z własnym wozem i końmi, za prowizyę.

W ym agana kauoya 4000 Kor. w gotówoo 
lub odpowiednia gwaraneya. 336 6 1

Oferty lub zgłoszenia osobiste pod „1. { 
T U R G I A“ Krosno.

O milę od Krakowa,

dom  murowany
•  6 ubłkacyacb, weranda oszklona, sień, 
strych, oraz przyaależnoCoi z ładuom obej­
ściem, ewentualnie kawałkiem gruntu wolny 
od podatku na lat 8 je s t korzystnie do ne.- 
kyota. Stacya kolei I telefon na młejsou. 
Refleatańci zechcą się zgłosić: Józef Tabor 
ski, budowniczy Rząska p. Mydluiki. 387 5 1

Ożeni się
35 lotu. kawaler, kierownik szkoły, z ranną 
inteligentną z posagiem od 1—2000 Koron
1 w wieku od 20 do 30 lat, — ale porządną 
i gospodarną i w każdym względzie uczciwą.— 
Zgłoszenia z fotografią lub bez — lecz by ­
łaby pożądaną — pod lir. „F. F. F.“ poste 
restante Maków za okazaniem pocztowego 
reoepisu nadawczago do „Głosu Narodu" z

11/3 1911 — Sprawa seryo traktowana.

Na Post!
iJadyjanki —  Paluszki sło­
ne, Paluszki z makiem, 
Babki wiedeńskie —  Babki 

weneckie —  poleca

Józef Siermontowski
Pierwsza fabryka wyrobów cukierni­

czych w Krakowie ulica Bracka.

W illa  p ie lrm  do s p r f i
W miejsca kąpielowem w Szczawnicy przy 
głównym trakcie 12 pokoi umeblowanych, 
kuchnia, piwnica, ogród duży przylegający 
du głównego parku w bardzo pięknem po­
łożeniu; nabyć można pod korzystnymi wa- 
ritnkami. Wiadomość ■ właściciela Wawrzydcs 
Urbańskiego w Szczawnicy. 332 5 o

Biedny uczeń gimnazyum,
poszukuj* lekuyi z klas normalnych za akrom- 
nem wynagrodzeniom. Łaskawe zgłoszenia: 
Stajdo Jan  ul. Smoleńsk 1. 25. parter na 
pnuro-_______________ 431 4 3

MLECZARNIA I KUCHNIA
JARSKA ZDROWOTNA

W szystkie potrawy na świeżem maśle po 
bardzo przystępnych cenach.

Ulica Bracka Nr. 15, Krak6w.
Poleeam się Szan. P. T. Publiczności, i pro- 
szę o ł&skaw9 odwiedziny Z po waż antom
 Marya Baranowska.

W yb orn a
’/, funta 70 halerzy 
Podgórzu.

proszkowa
handlu J. Piekły w

138 10 0

je s t do obsadzenia w Arcybractwie Miłosier 
dzia i Banku Pobożnego w Krakowie. Płas 
roczna 1200 koron |1 mieszkam* w naturze 

Podania przyjmowane bedą do 20 mars; 
r. b, w sekretaryaoie tegoż Arcybractwa t 
Krakowie, przy ulioy Siennej Nr. 5. w go 
dżinach urzędowych. 306 3 ;

Kwiaty metalowe do j flakonów i bukiety na świece, wyrób francuski piękne i tanie, nie czer- djg? 
niejące, Lichtarze, lampki, krzyie. kanony. Stacye Drogi Krzyiowel, artysty- §  
czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony, figury, korpusy, kropielnlce. M eda- g  
liki, łańcuszki srebrne  i zwykłe. Ksląłki CfO ntbGtsAstWft. ŚWIECE KOŚCIELNE, 1

ly u i u u u i i y j

Najwigkszy iiandslfobrazów i dawocyonali.
Bi Md—i Bpdkl kemmśytcwwj wbśdcltli Baroda*, UfAmmem I odpowiedniaIcf redgktor WlodrtBilen Prwkernie .Gtosn k«rodnM (poi rpn, J, K Dbrnećmldeco w Krakowie. uL iw. Toomww IR*


